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POLSKA A ROSJA

N a innym  m iejscu niniejszego num eru 
podajem y chronologiczny przeg ląd  dekla­
racji i wypowiedzi naszego Rządu w sp ra ­
wie stosunku do Rocji, jak słynną enuncja­
cję A jencji TA SS’a oraz oświadczenie, k tó ­
re  z upow ażnienia R ządu ogłosiła Polska 
A gencja Telegraficzna.

D eklaracje te określają jasno  i niedw u­
znacznie stanow isko Polski w spraw ie na­
szych granic w schodnich oraz naszego sto ­
sunku do Rosji. Stanow isko to  nie jest ani 
nowe, ani dostosow ane do koniunktury  
obecnej chwili. Polska zajm uje je od dnia 
zaw arcia T rak ta tu  R yskiego w r 1921. Po­
lega ono na poszanow aniu obustronnie p rzy ­
ję tych  przed 2 2  la ty  zobowiązań i chęci 
p rzyjaznego w spółżycia z naszym  sąsiadem  
wschodnim . W arunkiem  jednak zasadni­
czym  tego stanow iska jest by s trona  p rze­
ciw na w ypełniała równie ściśle swe zobo­
wiązania i przejaw iała równie dobrą wolę 
jak  i my. G ran ica w ykreślona T raktatem  
Ryskim  w 1921 r. jak  i wszelkie zobow iąza­
nia co do T rak ta tu  stanow iła ze strony  pol­
skiej m aksim um  dobrej woli i by ła  w yra­
zem zdrow ego kom prom isu, k tó ryby  za­
pew niał obydw u kontrahen tom  zgodne, p o ­
kojow e współżycie.

Również ca ła  polityka następnych  lat 18 
by ła  prow adzona przez Polskę pod  kątem  
coraz dalej postępu jącej norm alizacji są ­
siedzkich stosunków . Uwieńczeniem  te j po ­
lityki był zaw arty m iędzy R osją a  Polską 
w r. 19 3 4  pakt o nieagresji.

To też, gdy  3 i pó ł lat tem u Polska pierw ­
sza staw iła germ ańskiej nawale bohaterski, 
opór, tocząc od te j chwili bez przerw y przy 
boku sw ych sprzym ierzeńców  nieugiętą, 
ofiarną, zarów no jaw ną jak  i podziem ną 
walkę — uderzenie w plecy, jakie w dn. 
17 w rześnia 1 9 3 9  r. zdradziecko zadała 
je j R osja, było z je j strony  nietylko zerw a­
niem w szystkich p rzy ję tych  wobec Polski 
zobowiązań, lecz stanow iło jednocześnie p o ­
ważny sukurs dla N iem iec i umożliwiło im 
pow odzenie pierw szych faz błyskaw icznego 
podboju  E uropy  (Polska, F rancja , N orw e­
gia, Bałkany).

Jednak  gdy  zm ienne koleje w ojny sp ra ­
wiły, że zaatakow ana przez zwycięskie wów­
czas N iem cy R osja siłą rzeczy weszła osta t­
nia do koalicji antyniem ieckiej, Polska w 
imię wspólnej walki z odwiecznym wrogiem , 
odkładając na bok swe słuszne pretensje
1 świeże krzyw dy, w yciągnęła właściwe kon­
sekw encje z tego faktu, podejm ując natych­
m iast p róbę unorm ow ania sw ych z R osją 
stosunków. W yrazem  tej realistycznej i d a­
lekow zrocznej polityki był zaw arty w lipcu 
1941 r. układ  Sikorski — Stalin. W  ukła­
dzie tym  art. 1 stw ierdza: „R ząd ZSSR 
uznaje układy zaw arte z N iem cam i w r. 
1939 , jako nieważne".

Nie m inęło jednak nawet dwa lata, gdy 
urzędow a A gencja Sowiecka TASS w dn.
2 m arca 1943  r. ogłosiła słynne oświad­
czenie, k tórego pełny tekst podajem y na in­
nym  m iejscu.

R ozpatrzm yż kolejno tezy w nim  w ysu­
nięte. N a wstępie tego ośw iadczenia TASS 
twierdzi, iż „R ząd Polski nie chce uznać hi­
sto rycznych  praw  narodu ukraińskiego i b ia­
łoruskiego do zjednoczenia w sw ych naro ­
dow ych ośrodkach". W  tym  m iejscu znowuż 
należy przypom nieć, że art. 2 T rak ta tu  Ry­
skiego z r. 1921 głosił w yraźnie, że: „obie 
układające się strony , zgodnie z zasadą 
stanow ienia narodów  o sobie uznają  n iepo­
dległość U krainy i Białorusi oraz zgadzają 
się i postanaw iają, że w schodnia gran ica 
Polski, a więc g ran ica m iędzy Polską z jed­
nej, a  R osją, B iałorusią i U krainą z drugiej 
strony , stanow i linia w ytknięta niniejszym  
traktatem ". U kładem  tym  ZSSR stw ierdza 
wyraźnie, iż U kraina i B iałoruś stanow ią 
części składowe Związku Republik Sowiec­
kich. T ery toria  zaś leżące na zachód od tej 
linii stanow ią ziemie polskie, zam ieszkałe 
jedynie przez ludność mieszaną.

Polska nigdy nie negow ała i nie neguje 
odrębności i św iadom ości narodow ej tych 
w spółobywateli. Przeciwnie, stosunek swój 
z nimi od wieków opiera na dobrow olnym  
i p rzyjaznym  współżyciu (unie H orodelska, 
Lubelska i Krewska), dopuszczając już w te­
dy  przedstaw icieli tych  ziem do sw ych ciał



2 NASZE ZIEMIE W SC H O D N IE N r. 2

ustaw odaw czych: Sejm u i Senatu. N arody  
te w 1 4 1 0  r. w bitwie pod  G runw aldem  
b ra ły  udział w walce z po tęgę  krzyżacką 
pod  przyw ództw em  Polski.

N asze ziemie w schodnie stanow ię wraz 
z Polskę n ierozerw alną polityczną, gospo­
darczą i kultu ralną całość. Tym czasem  dla 
Kosji — jak  to w ykazało 125  lat rozbio­
rów, a potw ierdziła kilkunastom iesięczna 
je j gospodarka w czasie obecnej w ojny, s ta ­
now iłyby one jedynie bazy wypadowe nie 
posiadające poza tym  żadnego istotnego, 
poza m ilitarnym , znaczenia. Skazane by one 
były  jedynie na zaniedbanie, wyludnienie, 
ucisk adm inistracy jny  i uw ięd gospodarczy. 
Z m ilitarnego punktu  widzenia oznaczało 
by to zbliżenie w ypadow ych punktów  so­
wieckich na mniej więcej 1 4 0  km od W a r­
szawy.

Typow ym  „Piłatem  w C redo jes t w o- 
świadczeniu T A SS 'a ustęp  pow ołujący się 
na „Linię C urzona". Linia ta, jak w iadomo, 
by ła  tylko projektem  linii dem arkacyjnej, 
a nie stałej linii granicznej. Jeśli zaś chodzi 
o stanowisko ów czesnych aliantów  w tej 
spraw ie, to g ran ica  ustalona T rak ta tem  R y­
skim była aprobow ana przez R adę A m ba­
sadorów , jedyny  au to ry ta tyw ny  wówczas 
czynnik m iędzynarodow y. O becnie zaś Rząd 
Angielski w nocie swej z dn. 30.V II.41 r. 
(a więc w dniu zaw arcia układu S ikorski— 
Stalin) stw ierdza m. in.: „R ząd A ngielski 
p ragnie podkreślić, że nie uznaje żadnych 
zm ian tery to ria lnych , jakie w Polsce n astą ­
piły  od sierpnia 1 9 3 9  r.“ . Takie sam o o- 
świadczenie w ygłosił Podsekretarz  S tanu 
Min. Spr. Zagr. U. S. A. S. W elles, k tó ry  
om aw iając pak t polsko-sow iecki stwierdził, 
że S tany  Z jednoczone nie uznają  żadnych 
zmian tery to ria lnych  do tyczących  Polski, 
a p rzeprow adzonych w r. 1939 .

TASS w enuncjacji swej usiłuje w ciągnąć 
także w g rę  nasze m niejszości narodow e 
narzucając dom niem anie, że w przeciw ień­
stwie do „im perializm u" polskiego narodo­
wości te  szukają zjednoczenia, i że w łaśnie 
zjednoczenie to  niesie im  bolszewizm zca- 
lając U kraińców , B iałorusinów, czy Litwi­
nów w gran icach  federacy jnych  republik 
sowieckich. Dziś już wiemy dokładnie, że 
narodow ości te  po kilkunastom iesięcznym  
zetknięciu się z regim em  sowieckim, uw a­
żają go za najstraszliw szy koszm ar, perspek­
tyw y zaś u tonięcia w sowieckim „sojuzie"— 
za śm ierć polityczną i narodow ą dla siebie. 
D ziałacze ukraińscy czy b ia łoruscy  uciekali 
p rzed  inw azją bolszewicką w głąb  Polski; 
ludność wiejska ze zgrozą pow itała u tw o­
rzenie kołchozów ; w m iastach  rozpanoszenie 
się w rogich żywiołów żydow skich i gepistów  
stw orzyło w arunki niemożliwe do życia.

Przyłączenie tych  ziem do odpow iednich fe­
deracy jnych  republik  sow ieckich m ające 
oznaczać zjednoczenie narodow e nie znala­
zło nigdy najm niejszego uznania czy ap ro ­
baty  w jakimkolwiek środow isku politycz­
nym  zainteresow anych narodów . Jakiekol­
wiek są  p rogram y czy linie taktyczne tych  
narodów , jedno jes t niewątpliwe: nie chcą 
one uznać nad sobą ani w ładzy, ani opieki 
bolszewizmu, nie chcą stać się ofiaram i 
czerw onego w ydania starego  i tak dobrze 
znanego im perializm u moskiewskiego.

Słusznie TASS twierdzi, że „jeśli wojr.a 
obecna nas czegoś nauczyła, to tego, że 
przede wszystkim  ludy słowiańskie nie po­
winny ryw alizować m iędzy sobą, lecz żyć 
w przyjaźni, by uniknąć niebezpieczeństwa 
jarzm a niem ieckiego". To właśnie stano ­
wisko podkreśla zarów no deklaracja Rządu 
Polskiego z dn. 25.11. b. r., jak i późniejsze 
przem ówienie P rem iera gen. Sikorskiego. 
To stanow isko naszego R ządu znajduje peł­
ne poparcie  i zrozum ienie całego bez w y­
jątku N arodu. W szystkie w arstw y, stany, 
ugrupow ania czy stronnictw a skupiają  się 
koło R ządu w tej sprawie. R ząd gen. S ikor­
skiego, a  w szczególności osoba Prem iera 
i W odza N aczelnego cieszy się w całym  K ra­
ju  olbrzym im  uznaniem  i pełnym  p o p a r­
ciem. Również au to ry te t Jego  w śród k ra ­
jów z nam i sprzym ierzonych  jest pow szech­
nie znany. C ałokształt polityki zagranicznej 
naszego R ządu rów nież spo tyka się z ca ł­
kowitą ap robatą  naszych  Aliantów. W szyst­
kie wypowiedzi czołow ych mężów stanu  
państw  anglosaskich  zgodnie w sposób po­
zytyw ny oceniają w kład Polski w tej woj­
nie, jak i p rzyszłą jej rolę w odbudow ie E u­
ropy.

W szelkie więc insynuacje T A SS 'a, iż 
„obecne polskie koła rządow e nie w yraża­
ją  rzeczyw istej opinii ludu polskiego" tra ­
fiają w próżnię.

Koniec w ojny zbliża się coraz bardziej. 
Świat p racu je  już intensyw nie nad  konkret­
nym i rozw iązaniam i zagadnień organizacji 
pokoju.

R osja m usi w ybierać. Czy wejść na d ro ­
gę lojalnej w spółpracy ze św iatem  wielkich 
dem okracji i ugrun tow ać przy jazne dobro ­
sąsiedzkie stosunki z N arodem  Polskim — 
co zresztą zgodnym  jest z dobrze i daleko­
wzrocznie po ję tą  je j rac ją  stanu , czy p ro ­
wadzić destrukcyjną , na m rzonkach o sk łó­
ceniu i podboju  narodów  E uropy  opartą , 
polityką K om internu.

N a  pierwszej drodze znajdzie w Polsce 
■zawsze lojalnego p a rtn e ra  — na drugiej 
spotka się zawsze z naszym  tw ardym  i nie- 
ugiętym  odporem .
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KONFLIKT POLSKO-SOWIECKI W  SPRAWIE GRANIC 
WSCHODNICH RZPLITEJ

U CH W A LA  RAD y M INISTRÓW  W  SPRA ­
W IE G RA NIC W SC H O D N IC H  POLSKI

R ada M inistrów na posiedzeniu w dniu 
25  lutego rb., pod przew odnictw em  gen. Si­
korskiego przeprow adziła dyskusję nad s to ­
sunkam i polsko-sow ieckim i i pow zięła na­
stępu jącą  uchwałę:

„R ząd Polski stw ierdza, że naród  polski 
nigdy, ani p rzed w ybuchem  w ojny, ani w 
je j toku, nie zgadzał się na żadne współ­
działanie z N iem cam i przeciw  Związkov 
Sowieckiemu, oraz że w stosunku do Związ­
ku Sowieckiego istnieje z naszej strony  na­
dal dobra  wola w spółdziałania w walce i 
p rzyjaznego, sąsiedzkiego w spółżycia po 
zwycięstwie. Rząd Polski odpiera jak naj­
bardziej stanow czo złośliwą propagandę, po­
m aw iającą Polskę o jakiekolw iek bezpośre­
dnie czy pośrednie zam iary n ieprzyjazne w 
stosunku do R osji Sowieckiej. Posądzanie 
Polski, że zam ierza oprzeć w schodnie g ra ­
nice R zeczypospolitej o D niepr i M orze 
tCzarne lub w ogóle dąży do przesunięcia 
■swych gran ic  w schodnich, jest całkow itym  
;absurdem. Rząd R zeczypospolitej Polskiej, 
rep rezen tu jąc  Polskę w granicach, w jakich 
pod jęła  ona pierwsza z pośród  narodów  
sprzym ierzonych narzuconą jej wojnę, zaj­
m uje od chwili zaw arcia układu polsko so­
wieckiego z dn. 3 0  lipca 1941 r ,  niezm ien­
ne stanow isko, że w spraw ach granic mię­
dzy Polską a R osją Sowiecką obowiązuje 
sta tus quo z p rzed  w rześnia 1 9 3 9  r., i pod­
ważanie tego stanow iska, zgodnego również 
z K artą A tlantycka, uważa za szkodliwe dla 
jedności sprzym ierzonych. U znając ścisłą 
w spółpracę i w zajem ne zaufanie w szystkich 
aliantów  za czynnik nieodzow ny dla zwy­
cięstw a i trw ałego pokoju  Rząd Rzeczy­
pospolitej potępia wszelkie fakty  i sugestie, 
zm ierzające do rozbicia lub osłabienia jedno­
litego frontu  sprzym ierzonych".

Londyński „Dziennik Polski" kom entuje 
uchw ałę R ady M inistrów w następujący  
sposób:

„O publikow ane w czoraj oświadczenie Rzą­
du  R zeczypospolitej w spraw ie stosunków  
polsko-sow ieckich nie było napew no rew e­
lac ją  dla opinii polskiej. Sform ułow ane w 
nim  zasady należą nie od dziś do funda­
m entów  naszej polityki oraz do podstaw , 
na  k tó rych  opiera się opór narodu  polskie­
go  i jego w iara w przyszłość. N ic nie m o­
żna zarzucić jasności ośw iadczenia rządu, 
k tó re  stw ierdza, że zaborczych in tencyj nie 
m am y i że Polska sto i nadal na gruncie 
poszanow ania swoich gran ic  z przez 1 w rze­
śnia 19 3 9  r. N ic nie m ożna zarzucić szcze­

rości tego stanow iska, k tóre daje w yraz 
najszczerszej i najgłębszej woli całego naro ­
du. Podkreśla to dodatkow a uchw ała Rady 
N arodow ej, idąca po tej sam ej linii, co o- 
świadczenie rządu. Stanow isko nasze w sp ra ­
wie gran ic  na w schodzie jes t zgodne z ty ­
mi fundam entam i jedności m iędzynarodow ej, 
jakie tw orzą liczne zaw arte układy z K ar­
tą  A tlantycką na czele".

O ŚW IADCZENIE TASSA.

Oświadczenie rządu polskiego w Londy­
nie, ogłoszone dn. 25  lutego b. r. w sp ra­
wie stosunków  sow iecko-polskich, jes t św ia­
dectw em  faktu, że rząd  polski nie chce uznać 
h istorycznych praw  narodu  ukraińskiego 
i b iałoruskiego do zjednoczenia w sw ych 
narodow ych ośrodkach  i jaw nie nadal uw a­
ża za słuszną — uzurpato rską  politykę 
państw  im perialistycznych, k tóre  podzieliły 
te ry toria , od  niepam iętnych czasów należą­
ce do narodu  ukraińskiego i b iałoruskiego, 
ignoru jąc pow szechnie znany fakt zjedno­
czenia U kraińców  i B iałorusinów w łonie 
sw ych państw  narodow ych.

W  ten sposób rząd  polski oświadcza się 
za podziałem  ziem ukraińskich i b ia ło rus­
kich, za dalszym  prow adzeniem  polityki łu­
pienia ludów ukraińskiego i białoruskiego. 
Koła rządow e sowieckie uw ażają iż odm a­
wianie narodom  ukraińskiem u i b iałoruskie­
mu praw a do zjednoczenia ze swymi braćm i 
tej sam ej krwi św iadczy o tendencji im pe­
rialistycznej. Co do pow oływ ania się rządu 
polskiego na K artę A tlantycką, nie ma ono 
racji bytu. K arta A tlantycka nie daje niko­
mu praw a naruszania narodow ych praw  
U kraińców  i Białorusinów, przeciwnie, wy­
chodzi z zasady uznania narodow ych praw  
w szystkich ludów, nie w yłączając U kraiń­
ców i Białorusinów.

N aw et m inister angielski, lord  C urson, m i­
mo swego nieprzyjaznego stanow iska wo­
bec Z. S. S. R., zrozum iał, że Polska nie m o­
że rościć sobie pretensji do ziem ukraiń ­
skich i białoruskich, natom iast koła rządo­
we polskie nie chciały dotychczas okazać 
w tej spraw ie zrozum ienia.

Twierdzenie polskich kół rządow ych, że 
aż do w ybuchu obecnej w ojny Polska nie 
zgodziła się na jakąkolwiek w spółpracę z 
N iem cam i przeciw  Z. S. S. R., nie odpow ia­
da prawdzie, gdyż w szyscy znają prohitle- 
row ską politykę zbliżenia z T rzecią Rzeszą, 
prow adzoną przez rząd  polski i min. Becka, 
k tóra  zm ierzała do przeciwstaw ienia Pol­
ski — U nii Sowieckiej. Jeśli w ojna obecna
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nas czegoś nauczyła, to tego , że przede 
wszystkim  ludy słowiańskie nie pow inny ry ­
walizować m iędzy sobą, lecz żyć w p rzy ­
jaźni, by uniknąć niebezpieczeństw a jarzm a 
niem ieckiego. K oła rządow e polskie niczego 
się nie nauczyły, jeśli rob ią  zam achy na 
praw a U kraińców  i Białorusinów  do ich 
ziem, kultyw ując w ten  sposób nieprzyjaźń 
między narodem  polskim  a ludam i U krainy 
i Białej Rusi. Tego rodzaju  polityka kół rzą ­
dow ych polskich osłabia przede wszystkim 
sam ą Polskę i łam ie jednolity  front ludów 
słow iańskich w alczących przeciw  inwazji 
niemieckiej.

D eklaracja rządu polskiego świadczy, że 
obecne polskie kola rządow e, nie w yrażają 
w tym  względzie rzeczyw istej opinii ludu 
polskieg'o, k tórego in teresy  w walce o oswo­
bodzenie ojczyzny i wskrzeszenie Polski po ­
tężnej i silnej są  nierozerw alnie związane z 
pełnym  wzm ocnieniem  w zajem nego zaufa­
nia i przyjaźni z bratn im i narodam i U krai­
ny i B iałej Rusi, jak również narodem  ro sy j­
skim i innym i ludam i Z. S. S. R.

ODPO W IEDŹ RZĄDU POLSKIEGO NA 
N IEU ZA SA D N IO N E PR ETEN SJE ROSJI

Polska A gencja T elegraficzna została u- 
pow ażniona przez rząd  polski do stw ierdze­
nia w odpowiedzi na ostatn ią  deklarację ro ­
sy jską o stosunkach  polsko-sow ieckich, co 
następuje:

T rak ta t ryski z T921 r. i jego postano ­
wienia graniczne usankcjonow ane w r. 1923  
przez K onferencję A m basadorów  i S tany 
Z jednoczone A m eryki Płn. nie był przez Ro­
sję kw estionow any aż do układów  zaw ar­
tych  przez Związek Sowiecki z Trzecią Rze­
szą o podziale ziem polskich, układów  unie­
w ażnionych paktem  polsko-sow ieckim  z 30  
lipca 1941 r. N aw racanie do niem iecko- 
rosyjskiej linii g ranicznej z tego roku nie 
w ym aga żadnych kom entarzy.

T. zw. Linia C urzona b y ła  projektow ana

w czasie działań w ojennych w la tach  19 1 9  
do 1 9 2 0  jako linia rozejm ow a a nie g ra ­
niczna. Zarządzone przez sowieckie władze 
okupacyjne głosow anie we w schodniej Pol­
sce w r. 1 9 3 9  jes t sprzeczne z praw em  mię­
dzynarodow ym . N ależy ono do aktów  pod­
ję tych  jednostronnie  w czasie w ojny, k tó­
rych  nie uznają  państw a alianckie. N ie 
m ogą one być przeto  podstaw ą żadnych ak­
tów praw nych, k tóre m ogłyby  pozbawić 
obyw ateli polskich ich praw a do obyw atel­
stwa i zorganizow anej na ich rzecz przez 
rząd  polski akcji hum an itarnej z pom ocą 
rządów  bry ty jsk iego  i am erykańskiego.

W szelkie p ropozycje  niem ieckie z przed 
19 3 9  r. zm ierzające do pozyskania Polski 
dia akcji w ojennej przeciw  Rosji, były  sta­
le uchylane przez Polskę, co doprow adziło 
ostatecznie do niem ieckiego napadu  na zie­
mie polskie dn. 1 w rześnia 1 9 3 9  r. D ekla­
rac ja  rządu polskiego z dn. 25  lutego 1943  
r., za k tó rą  stoi jednom yślnie ca ła  Polska, 
nie m iała na celu tak szkodliwej w obecnym  
m om encie polem iki, stw ierdzała ona jed y ­
nie niezaprzeczalne praw o Polski do ziem, 
na k tórych  naród  polski w spółżyć będzie 
z ukraińskim i i białoruskim i obyw atelam i 
zgodnie z głoszonym i przez rząd  Rzeczy­
pospolitej Polskiej zasadam i.

O drzucając zaś kategorycznie  insynuacje 
absurdalne o polskich planach zaborczych 
na w schodzie rząd  polski ofiarow ał i ofia­
ru je  rządow i sow iekiem u sw oją gotow ość do 
przyjaznego ułożenia stosunków  wzajem ­
nych".

*

W  przeddzień ogłoszenia tego oświadcze­
nia odbyła się w L ondynie dn. 3 bm. na­
rada prezesa R ady M inistrów  gen. S ikor­
skiego z b ry ty jsk im  m inistrem  spraw  za­
g ran icznych  Edenem . W  konferencji udział 
wzięli ze s trony  polskiej min. R aczyński 
oraz dr. R ettinger, ze strony  b ry ty jsk iej 
am basador b ry ty jsk i p rzy  rządzie polskim  
oraz wyższy urzędnik Foreign  Office.

ROLA EKONOMICZNA POLSKI NA ZIEMIACH 
W SCHODNICH

Praw a historyczne do w ładania terenam i 
uzyskują narody  przez osiedlenie się na nich 
w zw artej, zorganizow anej i św iadom ej swej 
w spólnoty masie, a w stosunku do terenów, 
zam ieszkałych przez inne narody , bądź 
przez ak ty  siły, bądź przez w kład w łasnej 
p racy , kultury , cywilizacji. W  historii Pol­
ski argum ent siły  zdecydow anie ustępuje 
na plan daleki — w ojny zaborcze należą do 
zupełnej rzadkości — w ystępuje natom iast 
jeszcze jeden, specjalnie polski sposób roz­
szerzania swej ekspansji politycznej: do ­
brow olne unie z sąsiednim i organizm am i 
politycznym i i pokojow a m isja cywilizac> j-

na, w k ra jach  tych  prow adzona Tą drogą 
organizm  państw ow y ostatn ich  Piastów 
przekształca się za Jag ie łły  w potężną unię 
polsko - litewsko - ruską, a ta  z kolei, po­
przez podobne pow iązania un ijno -dynasty - 
czne z C zecham i i W ęgram i za jego na­
stępców  w wielki, jagielloński blok środko­
w o-wschodniej E uropy , k tórego  w skrzesze­
nie obecna m yśl polityczna uw aża za fun­
dam ent stabilizacji stosunków  w E uropie 
S p ry t dyplom atyczny H absburgów  potrafił, 
n iestety , w krótce zlikwidować tę rolę Pol­
ski w cen trum  E uropy; W azow ie nie do­
rośli do zadania rozszerzenia tego system u
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dalej na W schód. Jedynie  właściwe Jag ieł- 
łowe dziedzictwo — Litwa i Ruś — u trzy ­
mało trw ały  związek polityczny z Polskę, 
dzieląc jej losy poprzez rozbiory  aż do 
chwili obecnej, gdy  znów ich by t lub nie­
byt, nie tylko polityczny lecz i narodow y, 
w dużej m ierze zależy od tego, jaką będzie 
trzecia Polska i jaki będzie jej związek z 
tym i krajam i.

Łącząc się unią, Polska po-kazim ierzow - 
ska sta ła  na szczycie dobrobytu  ekonom icz­
nego i startow ała do niem niej św ietnego 
rozw oju kulturalnego. Łączyła się natom iast 
z krajam i gospodarczo bardzo jeszcze p ry ­
m itywnym i, dźw igającym i na sobie bądź 
skutki wielowiekowej niewoli m ongolskiej, 
bądź nie wyszlym i jeszcze z pierwocin roz­
woju cyw ilizacyjnego. K ulturalne zastaw ała 
tam  Polska również nieom al próżnię, zlek- 
ka tylko i pow ierzchownie dotkniętą w pły­
wami odległego Bizancjum. I tak sam o, jak 
w stopięćdziesiąt a napew no już w dwieście 
lat po ochrzczeniu Litwy i przyłączeniu  Ru­
si m ożna było mówić o najzupełniejszym  
pozyskaniu dla zachodu tych  warstw  spo­
łecznych litewskich i ruskich, k tó re  w ów­
czesnych pojęciach były  „narodem ", tak 
sam o i stopa  życiowa tych  krajów , ich wa­
lor gospodarczy , zaczynały w szybkim  tem ­
pie dorów nyw ać Polsce. „W iek zło ty" — 
to w spólna szczytow a era  dobrobytu  i oś­
wiecenia w szystkich trzech części sk łado­
w ych państw a polskiego, gdzie inicjatywa 
i przyw ództw o spoczyw ały w rękach pol­
skich, k tó re  w ypracow yw ały sobie tą  drogą 
legitym ację wobec historii do trw ałego na 
tym  obszarze władania.

D opiero wielkie w ojny od połow y wieku 
XVII k ładą kres tej świetności- Rewolucja 
kozacka niszczy nie tylko przerosty  socjal­
ne, w ybujałe na tym  terenie, lecz nie bę­
dące w ów czesnych czasach polską tylko 
specjalnością; wali ona również w gruzy  
cały  dorobek m aterialny i duchow y dwu- 
wiekowej p racy  cyw ilizacyjnej Polski i w 
konsekw encji w ypacza i opóźnia drog'i roz­
wojowe sam ego narodu  ruskiego. N apad  
M oskwy na ziemie północno-w schodnie po ­
ciąga za sobą te sam e skutki. Równocze­
śnie psuje się org’anizm  polityczny państw a, 
recesja  postępu  m aterialnego i ku ltu ralne­
go trw a sto lat, aż nadchodzi renesans s ta ­
nisławowski. I rzecz charak terystyczna, jak 
w ybitne jego  objaw y poza stolicą ujaw nia­
ją  się znów na wschodnich, litew sko-ruskich 
terenach  państw a, jak instynkt narodu  pod­
świadom ie naw iązuje do swej misji dziejo­
wej i do rozpoczętego przed wiekami dzie­
ła. W ielkie p race  gospodarcze o najwięk­
szej na ówczesne czasy skali inicjow ane są 
właśnie na terenach  w schodnich; już wów­
czas wyczuwano znaczenie p rac  kom unika­
cy jnych  i orientow ano się we właściwej geo­

grafii politycznej Polski. Budowa kanałów  
K rólewskiego i O gińskiego wiąże Bałtyk 
z M orzem C zarnym , na dwa niem al wieki 
w yprzedzając aktualne tego rodzaju  kon­
cepcje niem ieckie i sowieckie. Śladów przed­
rozbiorow ej aktyw ności Polski na odcinku 
przem ysłow ym  najłatw iej doszukać się m o­
żem y właśnie na wschodzie. Rezydencje 
m agnackie były  naturalnym i ośrodkam i ini­
cjatyw y gospodarczej; opierając się o ro l­
nictwo i gospodarkę leśną uzupełniały swój 
potencjał gospodarczy fundow aniem  zakła­
dów przem ysłow ych, tw orząc sam ow ystar­
czalne cen tra  ekonomiczne. Przykładem  te­
go może być ordynacja  nieświeska, dyspo­
nująca w łasną odlewnią dział, w łasną d ru k ar­
nią, zakładam i konfekcyjnym i, nie mówiąc 
o przem yśle spożywczym . Polski przem ysł 
artystyczny  znajduje swe wyjątkow e i czy­
sto rodzim e form y w produkcji ceram icznej 
K orca i w słynnych  w ytw órniach pasów 
słuckich. Jedyna w swym rodzaju koncepcja 
planow ej industrializacji rejonu  urzeczyw ist­
nia się w działalności grodzieńskiej Tyzen- 
hauza, w yprzedzając akcję podobnego ty ­
pu szereg działaczy gospodarczych  K ró­
lestw a K ongresow ego. A jeżeli te  spo rady ­
czne bądź co bądź inicjatyw y nie zmieniły 
oblicza gospodarczego kraju  i nie sta ły  się 
zalążkiem pow szechnego prądu  odrodzenia 
gospodarczego, to przypisać to należy znów 
w ypadkom  natu ry  politycznej, związanym 
z erą  rozbiorów , k tóre  zaham ow ały na lat 
150  postęp tych  ziem, nie tylko zresztą 
w tej wyłącznie dziedzinie.

Jeżeli znów doszukiwać się śladów, pozo­
staw ionych w zakresie prac g'ospodarczych 
w tym  okresie przez okupantów -rczbior- 
ców, to w m inim alnej tylko m ierze będzie­
my mogli uznać tu  jakąkolwiek ich rolę 
tw órczą. Ani dla Rosji, ani dla A ustrii nie 
były  ziemie wschodnie Polski tak cennym i 
częściam i składow ym i państw a, by war to 
było w nie łożyć wkłady m aterialne. C ała 
energ’ia zaborców  koncentrow ała się tu na 
zagadnieniach politycznych. Tępienie pol­
skości na Litwie i Rusi zniszczyło p rzed­
rozbiorow e cen tra  kultury  m aterialnej i du ­
chowej. Jedyna pozytyw na reform a gospo­
darcza zaborcy — uwłaszczenie w łościan — 
jest właściwie tylko realizacją o wiele wcze­
śniejszych tendencyj polskich, a jej pobud­
ki były  czysto politycznej na tu ry  i nie wy­
pływ ały bynajm niej z chęci m aterialnego 
podniesienia kraju. D rugą m asow ą akcją za­
borcy  o doniosłym  aspekcie gospodarczym  
było planowe zagęszczenie na ziemiach da­
wnej Polski elem entu żydowskieg'o, które 
obok pewnej intensyfikacji życia gospodar­
czego przez ten  ruchliw y elem ent handlo­
wy dało także wypaczenie struk tu ry  gospo­
darczej k raju  w tak silnym  stopniu, że u jem ­
ne jego skutki do tychczas są  widoczne.
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I znów w erze pozytyw izm u jedynie in icja- 
tyw a polska tw orzy tu ta j trw ałe i s tru k tu ­
ralnie zdrowe p lany gospodarcze, jak roz­
budow a cukrow nictw a na U krainie, gorzel- 
nictwa na terenach  litewskich, p róby  zlik­
widowania „nędzy galicyjskiej" przez akcję 
uprzem ysłow ienia tego k ra ju  poprzez dzia­
łalność p ryw atną i sam orządow ą, k tó re j nie 
tow arzyszyły  żadne niem al rów noległe po ­
czynania rzędowe. N ie m ożna było  rów nież 
zaobserwow ać żadnych pow ażniejszych usi­
łow ań, idących w tym że kierunku ze s tro ­
ny tubylczej ludności niepolskiej; ani Ru- 
sini, ani B iałorusini, ani Litwini nie zdobyli 
się niem al do w ojny światowej na szerszą, 
akcję gospodarczę, k tó ra  by  łączy ła  się 
z ich rozbudzającym i się aspiracjam i poli­
tycznym i i stara ła  się zaakcentow ać swe 
prw a do k ra ju  wkładem w łasnej m yśli tw ór­
czej. Brakło je j rów nież naw et ze stro n y  tak 
uprzyw ilejow anego czynnika, jakim i mogli 
w ówczesnym  czasie być R osjanie

To też, gdy  po stu  pięćdziesięciu latach 
zupełnego zasto ju  gospodarczego  i zdegra­
dow ania do roli skraw ka wielkiego najeks­
tensyw niej zagospodarow anego ' im perium , 
Polska obejm ow ała część przyznanych  jej 
trak tatem  ryskim  ziem w schodnich, zastała 
je  w stanie, nie o wiele odbiegającym  od 
przedrozbiorow ego. Do tego doszły skutki 
kilkoletniej w ojny pozycyjnej, ru jnu jącej 
doszczętnie całe połacie kraju , k tó re j nie 
jedynym  zresztą efektem by ły  stra ty  w sa ­
m ych tylko budynkach, sięgające pó ł m ilio­
na obiektów. N ie od razu  też nasta ły  cza­
sy, sprzy ja jące  podjęciu przez Polskę z po ­
w rotem  swej roli cyw ilizacyjnej na W scho­
dzie. G ranice na tery torium  W ileńszczyzny 
i M ałopolski W schodniej ustabilizow ane zo­
s ta ły  praw nie dopiero w kilka lat po zaw ar­
ciu pokoju. O kres późniejszy — to era po- 
inflacyjnego kryzysu  gospodarczego , do ­
piero późniejsze lata pom yślności gospo­
darczej stanow ią s ta rt do intensyw niejszej 
akcji gospodarczej na W schodzie.  ^

D orobek naszej państwow ości na terenie 
Ziem W schodnich zobrazuje najlepiej kilka 
przykładów , opartych  na tych  danych  cy ­
frow ych, jakie w dzisiejszych w arunkach 
p racy  są dostępne.

Tak więc w dziedzinie p r z e b u d o w y  
u s t r o j u  r o l n e g o ,  na terenie 4  w oje­
wództw w schodnich: w ileńskiego, nowo­
gródzkiego, poleskiego i w ołyńskiego (obej­
m ujących łącznie ok. 3 0 %  obszaru  Pań­
stwa Polskiego):

a) r o z p a r c e l o w a n o  — pom iędzy ro ­
kiem T 9 I9  a 19 3 7  — 9 9 7 .8 0 0  ha, co s ta ­
nowi ok. 38%  całego rozparcelow anego w 
Polsce obszaru,

b) s k o m a s o w a n o  — w tym  sam ym  
czasie — 2 .4 8 9 .8 0 0  ha, tzn. dokonano na

tym  terenie 50%  w s z y s t k i c h  s c a ­
l e ń  w Polsce,

c) z m e l i o r o w a n o  — 2 6 9 .3 0 0  ha, tj. 
na terenie tych  4 województw p rzeprow a­
dzono ok. 48%  w szystkich m elioracji w 
Polsce.

N ależy podkreślić, na co zresztą  w ym ie­
nione cyfry  w yraźnie w skazują, że prace 
nad polepszeniem  stru k tu ry  ag ra rn e j wsi 
by ły  na Ziem iach W schodnich  n a d z w y ­
c z a j  i n t e n s y w n i e  prow adzone. D o­
tyczy to w specjalnej m ierze p rzede w szyst­
kim W o ł y n i a .  W  okresie do r. 1 9 3 8  
scalono tam  ponad  50%  w szystkich g ru n ­
tów d robnej w łasności. A kcja ta  podnio­
sła niesłychanie pod  względem  g ospodar­
czym i kultu ralnym  wieś w ołyńską i zacho­
w ana jest we w dzięcznej pam ięci ludności, 
czego przejaw y, również ze ’Strony ludności 
ukraińskiej, obserw ujem y naw et obecnie

Jest to niewątpliw ie pozytyw ny na długie 
lata w kład Państw a Polskiego na Ziem iach 
W schodnich, m ający nie tylko g o spodar­
cze znaczenie ale i polityczne, zarów no dziś 
jak i w przyszłości.

W  stosunku do Ziem P ó łnocno-W schod­
nich podkreślić należy szczególnie w ybitny 
rozw ój 1 n i a r  s t w a, k tó re  stało  się waż­
ną dziedziną podniesienia gospodarczego  
kraju.

W  roku 19 3 7  na terenie sam ego tylko 
w ojewództwa w ileńskiego obszar znajdu ją­
cy się pod  upraw ą lnu stanowi! przeszło 
25%  całego obszaru pod lnem w Polsce. 
Dla terenu  czterech  województw  w schod­
nich analogiczny odsetek stanow ił około 
65% .

O gólny dorobek Ziem W schodnich  w 
dziedzinie lniarstw a w ynosił w r. 1 9 3 7  i 3 8  
ok. 9 0 .0 0 0  ha zasiewu, z czego o trzym y­
wano ca 2 5 .0 0 0  ton włókna i 4 5 .0 0 0  ton 
nasion rocznie. W  r. 1 9 3 6  eksportow ano 
ca 1 0 .0 0 0  ton a ponad  8 .0 0 0  ton zakupił 
p rzem ysł krajow y. W  latach  1 9 3 7 -3 9  ilo­
ści te jeszcze w zrosły.

Skutkiem  standaryzacji, k tó rą  szczegól­
nie na terenach  pó łnocnych  udało się p rze­
prow adzić, popraw iła się nie do poznania 
jakość tow aru, zdobyw ając tą d rogą  nowe, 
korzystne dewizowo i pojem nie rynki zbytu.

M ożna obliczyć szacunkow o, że na Zie­
m iach W schodnich  produkow ano rocznie 
około 3 0  do 40  milionów m etrów  sam odzia­
łow ych tkanin lnianych, z czego 20%  tra ­
fiało na rynek, p rzynosząc producentom  po­
w ażny dochód.

O bok rozw oju rolniczego — d rugą  dzie­
dziną postępu Ziem W schodnich było  ich 
u p r z e m y s ł a w i a n i e .

D ynam ika rozw ojow a Ziem W schodnich 
pod  względem postępu  uprzem ysłow ienia 
może być słusznie naszą chlubą.
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Postęp industrializacji by ł w ostatnim  
dziesięcioleciu s i l n i e j s z y  na Ziem iach 
W schodnich niż w całe j Polsce.

N a terenie O kręgu  W ileńskiej Izby Przem .- 
H andlowej ilość zakładów przem ysłow ych 
wzrosła w ciągu ostatniego dziesięciolecia 
przed w ojną — a więc od r. 1 928 , k tó ry  
by ł już szczytow ym  rokiem  koniunktury  —
0 ca 40% . Ilość zatrudnionych  w przem yśle 
robotników  zwiększyła się od r 1 9 2 8  o 
50%  — przy czym  w zrost ten by ł znacznie 
wyższy, niż w całej Polsce przeciętnie. O gól­
ny wskaźnik zatrudnienia dla całej Polski 
wynosił w r. 1937  — 9 3 , dla Ziem W schod­
nich — 12 6  (1 9 2 8  — 100).

N a kluczowym odcinku dla akcji up rze­
m ysłowienia — w dziedzinie e l e k t r y f i ­
k a c j i  k raju  — ogólna moc zainstalow a­
na w elektrow niach na Ziem iach Północno- 
W schodnich zw iększyła się od chwili odzy­
skania N iepodległości c z t e r o k r o t n i e .

Tuż przed w ojną przystąp iono  pod W il­
nem  do wielkich prac  elektryfikacyjnych, 
k tóre były by  się p rzyczyniły  ogrom nie do 
rozw oju tegó rejonu.

Przeróbka przem ysłow a d r e w n a ,  n a j­
ważniejszego bodaj surow ca rodzim ego 
Ziem W schodnich, podnosi się z prym ityw u 
sprzed wojny 19 1 4  r. do poziom u zaiste 
im ponującego. Im pulsem  do uprzem ysło­
wienia gospodarki leśnej było nie w o sta t­
nim  rzędzie zam knięcie spław u po Niem nie 
przez Litwę, k tóre m iało być rep resją  go ­
spodarczą w stosunku do Polski W  rezul­
tacie — milion m etrów  surow ca, k tó ry  za­
silał daw niej ta rtak i kłajpedzkie, posłużył 
jako baza do rozbudow ania w łasnego p rze­
m ysłu dorzecza N iem na. P rzem ysł ta rtacz ­
ny Ziem W schodnich  uczestniczył w 30%  
w ogólnopolskiej p rodukcji m ateriałów  ta r ­
tych, a specjalnie dobry  gatunek tego drew ­
na, ceniony na rynkach  zagranicznych jako 
drew no „wileńskie", eksportow any był osta t­
nio we w zrastających  ilościach pod spe­
cjalną m arką „V ilno“, kontrolow aną co do 
jakości surow ca i obróbki.

Przem ysł dyktow y, p rzerab iający  olchę
1 brzozę, zatrudniał w sw ych fabrykach  na 
W schodzie 50%  ogółu robotników , p racu ­
jących  w tym  przem ysśle. U dział Ziem 
W schodnich w eksporcie dykty  w ynosił 
6 0 —65%  eksportu  ogólnopolskiego, a skie­
row any b y ł dosłownie do w szystkich części 
św iata i najbardziej nawet egzotycznych 
państw  i kolonij. Poleskie centrum  prze­
m ysłu dyktow ego było najw iększym  ośrod­
kiem produkcji dykt w całej Europie.

Bezpośrednio przed w ojną rozpoczęto roz­
budow ę przem ysłu  celulozowego — niestety 
milionowe inw estycje w te j dziedzinie zm ar­
nowane zostały  pod  rządam i okupacyjnym i.

Pow stał szereg  zakładów  p r z e m y s ł u  
p r z e t w ó r c z e g o  produktów  rolniczych

jak bekoniarnie, przetw órnie m ięsa, chłod­
nie, cukrow nie; zakłady przem ysłu Iniarskie- 
go i konopnego itp.

Obok nich pow staw ały całe nowe działy 
produkcji, oparte  o lokalne surow ce rolni­
cze i leśne o charak terze odpadkow ym  lub 
przygodnym ; z i e l a r s t w o ,  m ające na 
tym  terenie wiekowe tradycje , przekształca 
się w noczesną gałąź produkcji W  eks­
porcie ziół, grzybów , szczeciny, sierści itp. 
innych „artykułów  d rugorzędnych" udział 
Ziem Północno-W schodnich sięga powyżej 
50%  eksportu  polskiego, dostarczając to ­
waru jakościow o najlepszego.

Także i produkja  rzem ieślnicza może wy­
kazać pewne dziedziny, k tóre rozw inęły się 
w sposób im ponujący. E ksport r ę k a w i ­
c z e k  z W ilna kierował się do kilkudzie­
sięciu krajów  i w ynosił 80%  eksportu  ogól­
nopolskiego.

Szczególne znaczenie dla uprzem ysłow ie­
nia Ziem W schodnich m iał dekret z dnia 
27  listopada 1 9 3 6  r. o u l g a c h  p o d a t ­
k o w y c h  dla nowo zakładanych lub in­
w estujących na  Ziem iach W schodnich za­
kładów przem ysłow ych. Już w r. 1937  
obliczano, że za jego  spraw ą na terenie sa ­
m ej tylko W ileńskiej Izby Przem .-H andlo- 
wej pow stało kosztem  5 milionów zł. około 
150  now ych zakładów przem ysłow ych, a 
przebudow ano i rozszerzono dalszych 100. 
Inw estycje zam ierzone i będące w toku w 
r. 19 3 8  objęły dalszych 2 4 0  przedsiębiorstw , 
a zaangażow ano na ten  cel sum ę również 
5 milionów zł.

Postępująca industrializacja Ziem W schod­
nich przez umożliwienie lepszego użytko­
wania płodów  ro lnych i leśnych oraz przez 
dostarczenie zatrudnienia niezwykle silnem u 
na W schodzie Polski przyrostow i rąk  robo­
czych przyczyniła się w ydatnie do dające­
go się obserwow ać w zrostu zasobności lud­
ności.

Znaczny stosunkow o wysiłek skierow ało 
Państwo Polskie również na prow adzenie 
r o b ó t  p u b l i c z n y c h  na Ziem iach 
W schodnich.

W  ciągu  pierw szych pięciu lat istnienia 
Funduszu P racy  (do r. 1937  włącznie) p rze­
znaczono na robo ty  publiczne:

— na W ileńszczyźnie — zł. 9 .0 4 1 .0 0 0  
tj. przeszło 3%  ogółu kredytów , wówczas 
gdy  bezrobocie na terenie tego wojewódz­
twa wynosiło tylko 2%  całego bezrobocia 
w Polsce,

— dla województwa now ogródzkiego — 
zł. 3 .7 0 0 .0 0 0  tzn. 1,1%  ogółu kredytów , 
podczas gdy  bezrobocie w tym  wojewódz­
twie stanowiło zaledwie 0 ,6%  polskiego 
bezrobocia.

N ie znaczy to, że województwa te o trzy­
m ały za dużo, albo dosyć — otrzym ały  one
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stosunkow o w i ę c e j  od innych w oje­
wództw.

Podobnie przedstaw iał się p rzydział k re­
dytów  dla Ziem W schodnich  i w latach na­
stępnych.

D r o g i ,  stanow iące dla k ra ju  praw dzi­
we unerw ienie, od k tó rych  rozbudow y za­
leży w tak silnej m ierze stan  ku ltu ralny  i g o ­
spodarczy  k ra ju  — w europejskim  tego  sło- 
wą znaczeniu przed objęciem  ty ch  Ziem przez 
R zplitą nie istniały tam  niem al zupełnie. 
W ileńszczyzna m iała np. zaledwie 2 3 0  km. 
d róg  bitych, a  N ow ogródczyzna około 50 0  
km; p rócz tego  dwa te w ojew ództw a posia­
dały około 3 8 0  km bruków  w osiedlach 
m iejskich i w iejskich, czyli razem  ok. 1 0 0 0  
km dróg.

W  r. 1 9 3 8  liczyły one już łącznie 4 3 0 0  
km dróg  bitych, czyli od chwili odzyskania 
N iepodległości p r z y b y ł o  ich na tym  
terenie 3 .2 0 0  km. Je s t to  dorobek ogrom ny.

Znaczny, choć nie tak  pokaźny, by ł rów ­
nież dorobek innych województw  w schod­
nich w tej dziedzinie. O gółem  sieć d róg  bi­
ty ch  w wojew ództw ach pó łnocno-w schod­
nich doznała w ostatnim  dziesięcioleciu 
przed 1 9 3 9  r. podw ojenia — do 8 ,5  tysią­
ca km. W  ostatn ich  la tach  budow ano tu  
do 5 0 0  km dróg  b itych  rocznie.

Rozwój handlu na Z iem iach W schodnich 
by ł stosunkow o słabszy niż ich uprzem ysło ­
wienie. N ie m ogła rozw ojow i handlu  na 
szerszą skalę sprzy jać  m artw a gran ica  na 
wschodzie. W ileńszczyzna np. znalazła się 
jakby  w w orku, otoczonym  niem al aż z trzech 
stron  m artw ym i granicam i. Powolny postęp  
by ł jednak i w te j dziedzinie w idoczny, 
szczególnie w ostatn ich  latach.

Ilość przedsiębiorstw  handlow ych na Zie­
m iach Północno-W schodnich w zrosła w 
dziesięcioleciu 19 2 7  —> 37  o 5% .

D uży krok naprzód  udało się szczególniej 
uczynić w dziedzinie p rzem ysłu  i h a n d l u  
f u t r z a r s k i e g o .  W ilno stało  się jego 
najw iększym  i najw ażniejszym  ośrodkiem  w 
Polsce. D oroczne „T arg i i A ukcje F u trza r­
skie" w W ilnie nab ierały  znaczenia nie ty l­
ko ogólnopolskiego ale i m iędzynarodow ego. 
O bro ty  T argów  z 1,5 miliona zł. w r. 1935  
w zrastaj? do 5,1 milionów zł. w r. 1 937 , 
nie mówiąc o pozatargow ych obro tach  roz­
budow ującego się w ileńskiego kuśnierstw a, 
p rzem ysłu  im itacji fu trzarsk ich  itp.

O gólnopolskiego charak teru  nabierały  
coraz bardziej takie przedsięw zięcia handlo­
we jak „T argi W ołyńskie" w Równem , „T ar­
gi Północne" w W ilnie, „Jarm ark  Poleski" 
w Pińsku itp. W  ostatn ich  la tach  przed w oj­
nę zainw estowano w tereny  i budynki ta r ­
gowe w W ilnie pokaźne sum y z funduszów 
rządow ych i miejskich.

Szczególnie jednak rozw inęła się na Zie­
m iach W schodnićh s p ó ł d z i e l c z o ś ć .

Znalazła ona na tych  Ziem iach g ru n t w y­
soce podatny , czego w yrazem  były , nadspo­
dziewane naw et, wyniki. W  czte rech  w oje­
w ództw ach w schodnich pow stało i pom yśl­
nie się rozw ijało 1 .734  różnego rodzaju 
spółdzielni, skupiających  przeszło 4 0 0 .0 0 0  
członków.

Podkreślić należy jeszcze silny stosunko­
wo rozw ój m i a s t  na Z iem iach W schod­
nich. Ilość mieszkańców  W ilna w zrosła od 
1921 do 1 9 3 9  r. z 1 2 9 .0 0 0  na 214 .000 . 
Szereg m iast podw oił sw oją liczebność. Tak 
np. W łodzim ierz w zrósł przeszło dw ukrot­
nie, posiadając w r. 1921 — 1 1 .600  m iesz­
kańców, a  już w r. 1931 — 25 .600 . Lida, 
dzięki rozwojowi przem ysłu  zwiększyła licz­
bę m ieszkańców z 13 na 3 0  tysięcy, Rów­
ne — z 3 0  na 5 0  tysięcy, Brześć — z 29  na 
51 tysięcy.

Zmieniał się i w ygląd zew nętrzny miast. 
Typow ym  tego  przykładem  było W ilno, 
gdzie przeprow adzono grun tow ny rem ont 
w szystkich niem al zabytków  architektonicz­
nych, inicjując szerokie p lany urbanistycz­
ne, k tó rych  kontytuow anie bez żadnych 
zmian podjęli później okupanci.

M ając na uwadze ciężkie na ogół położe­
nie m aterialne ludności Ziem W schodnich  
i p ragnąc  przyśpieszyć proces podniesie­
nia gospodarczego  tych  Ziem — władze pań ­
stwowe Rzplitej stosow ały dla tych  te re ­
nów cały  szereg  s p e c j a l n y c h  u l g  
i o b n i ż e k ,  jak: obniżka podatku  g ru n ­
tow ego, obniżka podatku  obrotow ego dla 
n iek tórych  gałęzi p rzem ysłu  na terenie wo­
jewództw  w schodnich, obniżenie składek 
PZU W , ap ła t egzekucyjnych, op łat scale­
niow ych, op ła t od uboju, ta ry f kolejow ych, 
cen soli, cen cukru  i szeregu produktów  
skartelizow anych.

W szystko to nie pozostało bez w idocz­
nego wpływu na stan  gospodarczy  kraju. 
O blicze Ziem W schodnich  zaczęło nabie­
rać zupełnie odm iennego charak teru . B ier­
ność gospodarcza Ziem W schodnich, tak 
charak terystyczna dla pierw szych lat dzie­
sięciu naszej państw ow ości — przeobraziła 
się w nab ierający  na sile dynam izm  tych  
Ziem, u jaw niający się w różnych  dziedzi­
nach życia gospodarczego  pod  koniec d ru ­
giego dziesięciolecia.

W zm ógł się pow ażnie d o c h ó d  s p o ­
ł e c z n y  kraju , a dochód p rzypadający  na 
głowę m ieszkańca wzrósł w dziesięcioleciu 
19 2 7  — 19 3 7  o przeszło 10% .

W zrosła  zdrow otność kraju , k tó ry  by ł 
ogniskiem  epidem ij po pierw szej wojnie 
św iatow ej i w rezultacie zm niejszyła się 
śm iertelność, k tó ra  w r. 19 1 4  wynosiła 
21 ,7% , a w latach  1 9 3 6  — 1 9 3 8  -  13 ,6% .

Jak  pow yżej zaznaczono — przytoczony 
szereg  przykładów  ani nie w yczerpuje 
w szystkich dziedzin, w k tó rych  nastąp iły
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na Ziem iach W schodnich pow ażne p rzeo­
brażenia, ani nie przedstaw ia ich całko­
wicie.

Liczby te jednak i w yrażające się w nich 
fakty oraz tendencje udow adniają, że;

1° wkłady gospodarcze Polski w te zie­
mie stanow ią zjawisko dawne, stale i ciągle, 
ham ow ane jedynie w okresach słabnięcia 
pozycji elem entu polskiego (np. w okresie 
rozbiorów  i okupacji),

2° ludność m iejscow a nie ujaw niła do tych­
czas dostatecznie silnie w łasnej inicjatyw y 
gospodarczej, natom iast pow ażnie ko rzysta­
ła  z osiągnięć polskich, podnosząc swój do ­
broby t; nic tym  ziemiom nie dali też zaborcy, 

3° dw udziestolecie 1 9 1 9  — 1 939 , p rzy ­
tłoczone zresztą szkodliwym wpływem wiel­
kiego kryzysu światowego, dało przykład  
znacznego wysiłku gospodarczego Polski 
i zapow iadało dalszą żywą i owocną działal­

ność polską na tym  obszarze, k tó rej plony 
m ogły być bardzo wielkie,

4” sukcesy te w skutkach swoich m usiały 
dać w przyszłości ujaw nienie się coraz szer­
szej inicjatyw y i coraz pełniejszej aktyw no­
ści gospodarczej ludności miejscowej, w 
szczególności także środow isk obcojęzycz­
nych, k tóre dojrzew ały pod w zględem spo­
łecznym  i ekonom icznym  na gruncie pracy  
polskiej, a więc korzystały  także w sensie 
ogólno-narodow ym .

Bilans jest więc może jeszcze skrom ny 
ale pozytyw ny i twórczy. D aje on zdrowe 
punk ty  wyjściowe dla p racy  przyszłościo­
wej, i to dla p racy , k tó ra  nie ma znam ion 
eksploracji, wyzysku, gospodarki rabunko­
wej egoizm u narodow ego czy ujarzm iania 
ludów w spółżyjących z nami. M am y pełny 
ty tu ł żądać, aby móc do tej p racy  w pełni 
naszych praw  państw ow ych powrócić.

UKRAIŃSKA KAMPANIA PRZEDSPISOWA

R ównocześnie z najnow szą, pod jętą  o sta t­
nio przez okupanta akcją, wzmożonego p o ­
szukiwania za tym i, k tó rych  by 'się jeszcze 
udało — stosow nie do słów hitlerowskiej 
p roklam acji — „na nowo wcielić do spo łe­
czeństw a niem ieckiego", na Ziem iach Po­
łudniowo - W schodnich R zeczypospolitej 
u k r a i ń s k i e  czynniki rozpoczęły zupeł­
nie analogiczną akcję, dziwnie co do czasu, 
motywów i m etod skoordynow aną z tam ią.

N ie wolno nam  tego przeoczyć. M usimy 
sobie zdać spraw ę, że społeczeństwo polskie 
szarpane jest w tej chwili n i e  z j e d n e j  
t y ł k i '  s t r o n y  i nie przez jednego w ro­
go — lecz z dwu stron  i przez dwie siły 
rów noczesne: N iem ców i pewne w spółdzia­
ła jące z ńimi czynniki ukraińskie, Jedni 
i drudzy  s ta ra ją  się w y d r z e ć  d l a  s i e ­
b i e  j a k ą ś  c z ą s t k ę  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  p o l s k i e g o ,  a ani jedni, ani 
drudzy nie p rzeb ierają  w środkach  zm ierza­
jących  do tego celu.

W zm ożoną kam panią, zm ierzającą do 
oderw ania od polskości pew nych g rup  po l­
skiej ludności w M ałopolsce W schodniej 
a także na Chełm szczyźnie, Podlasiu, Posa- 
niu i Lemkowszczyźnie, zainaugurow ała ofi­
cjalna, legalna p rasa  ukraińska. W  ciągu 
całego lutego łam y rozm aitego rodzaju  pism 
i pisem ek ukraińskich przepełn ione by ły  wy­
powiedzeniami na ten tem at.

N iedw uznacznie na tem at celów, jakie 
przyśw iecają tej kam panii wypowiedziały się 
„Lwiwskie W isti" w artykule  pt. „M arno­
trawni synow ie", podpisanym  przez czoło­
wego ukraińskiego publicystę W . B.

A uto r stwierdziwszy na wstępie, że „...każ­
dy naród  m a takie jednostki k tó re  z różnych

przyczyn zapom niały o swoim pochodze­
niu... w łączyły się w organizm  cudzej i w ro­
giej narodow ej w spólnoty..." oraz omówiw­
szy przyczyny tego zjawiska dochodzi do 
wniosku że rozm aite g rupy  ludności uk raiń ­
skiej uległy na przestrzeni wieków spol­
szczeniu. C zytając to słyszy się niem al echo 
osławionej proklam acji H itlera z dn. 1 lu­
tego: „... wielu kolonistów niemieckich...
zapom niało o swoim pochodzeniu... jedni 
dobrow olnie, inni pod naciskiem  przyjęli 
polską mowę, polskie obyczaje'.." Poprostu  
słowa „niem iecki kolonista zam ieniono na 
słowo „U krainiec". T reść i tendencja p o ­
została ta sam a.

A utor pisze dalej „... m y m usim y zaw ró­
cić z fałszywej drogi, zaprzestać niczem nie 
uzasadnionej m etody odpychania od siebie 
tych, którzy  zgłaszają ochotę stan ia  się 
znowu członkam i ukraińskiej wspólnoty... 
m y musim y nie tylko z otw artym i ram iona­
mi p rzy jąć tych, którzy  sam i w racają w na­
sze szeregi... ale s t w o r z y ć  s p r z y j a ­
j ą c ą  a t m o s f e r ę ,  k t ó r a  u m o ż l i ­
w i ł a b y  z r o b i e n i e  t e g o  i t y m  
w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  p r z e ż y w a j ą  
w e w n ę t r z n ą  w a l k ę  i w a hla n i a 
i k t ó r z y  n i e  m a j ą  o d w a g i  z d o ­
b y c i a  s i ę  n a  t e n  k r o k .

C zytając tego rodzaju  w ypowiedzenia się, 
nie wolno nam  zapom inać, jak ta „sp rzy ja ­
jąca  atm osfera" w ygląda w praktyce.

" M usimy zdać sobie jasno spraw ę przede 
w szystkim z ogrom nej zależności polskiego 
chłopa na terenie M ałopolski W sch. od roz­
m aitego rodzaju  ukraińskich czynników. 
W ójtam i i sołtysam i po w siach są niemal 
w yłącznie U kraińcy. O d nich w pierwszym
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rzędzie zależy, kogo dotknie tragedia  wy­
jazdu do Niemiec. O d nich zależna jest 
spraw a w yznaczania na „podw ody", k tóre 
tak  gnębią ludność w iejską na tam tym  te ­
renie. Podział kontyngentów  uzależniony 
jest znowu od ukraińskich władz sam orzą­
dow ych i przew ażnie ukraińskich  komisji 
kontyngentow ych. W szystkie te ciężary są 
celowo i św iadom ie przerzucane jak w n a j­
większej m ierze na ludność polska. Po wsiach 
urzęduje  ukraińska policja. W ciąż jeżdżą 
najrozm aitszego rodzaju  ukraińscy delega­
ci, instruk torzy , inspektorzy itp., k tó rzy  z 
jednej strony  m ają m ożność udzielania lud­
ności na pew nych odcinkach pom ocy, ale 
z drugiej strony  i m ożność stosow ania róż­
nego rodzaju  szykan. Dzieci polskie w ol­
brzym im  procencie zm uszone są do uczęsz­
czania do szkół ukraińskich. W  rozm aitego 
rodzaju  niem ieckich „am tach" spraw y za­
łatw iają przew ażnie niżsi urzędnicy ukraiń­
scy. Do tego należy dodać wielką zależność 
polskiego ch łopa od ukraińskiego życia g o ­
spodarczego, ukraińskiej spółdzielczości, 
k tó ra  z jednej strony  ma niem al m onopol 
skupu rozm aitego rodzaju  produktów  ro l­
nych, a z drugiej strony  przez nią rozcho­
dzą się na  wieś artyku ły  przem ysłow e. Jak  
z tego widzimy, środków, jakim i rozporzą­
dzają czynniki ukraińskie dla w ytw orzenia 
„sp rzy ja jącej a tm osfery" i dla ułatw ienia 
Polakom  „zdobycia się na ten krok" jest 
wiele i są  one potężne. W  m iastach za­
leżność elem entu polskiego od ukraińskich 
czynników jest m niejszą, ale i tam , w zasa­
dzie, spraw a przedstaw ia się analogicznie.

Zdawać sobie również jasno  m usim y sp ra ­
wę z ogrom nej m ieszaniny krwi na naszych 
Ziem iach Południow o-W schodnich. Polacy 
i U kraińcy osiedli od wieków obok siebie 
na tej ziemi od wieków zaw ierali m iędzy 
sobą małżeństwa. Tak, jak  ogrom ny p ro ­
cent obecnych U kraińców  na tym  obszarze 
ma w ży łach  krew polską (typow ym  p rzy ­
kładem  jest sam  m etropolita  Szeptycki), tak 
również i Polacy m ają często znaczną do­
mieszkę krwi ukraińskiej. N a porządku 
dziennym  jest takie zjawisko, że w tej sa­
mej rodzinie b racia  są np. w yznania grecko­
katolickiego i uw ażają siebie za U kraińców  
a siostry  — w yznania rzym sko-katolickie­
go są  Polkami. K ryterium  przynależności 
narodow ej jest na te j ziemi często czym ś 
niezwykle w zględnym  i zależy nie tyle od 
p o c h o d z e n i a ,  ile od w p ł y w u  ś r o ­
d o w i s k a ,  w jakim  się k toś obraca.

U kraińcy zdają sobie z tego jasno  sprawę. 
A u to r cytow anego artyku łu  pisze w dal­
szym  ciągu:

„... m usim y zrobić taki wysiłek, aby  ta 
walka i te  w ahania w yszły w każdym  wy­
padku na naszą korzyść. W  tym  w ypadku 
trzeba wziąć za przykład  teg'o m arnotraw ­

nego syna i z go rącym  sercem  przyjm ow ać 
każdego, kto zeszedł na m anowce ale optrzy- 
tom niał i w raca w prog i o jczystej chaty. 
M usim y być pod tym  względem liberalni, 
to lerancyjni i wyrozumiali..., żeby każdem u, 
w czyich żyłach płynie krew ukraińska, dać 
m ożność stan ia  się znowu U kraińcem . N ie 
pałajm y nienaw iścią do tych, k tórzy  k iedy­
kolwiek i z jakichkolw iek przyczyn odeszli 
od nas, w y z b ą d ź m y  s i ę  f a ł s z y ­
w e g o  p r z e k o n a n i a - ,  ż e „ ł a c i n -  
n i k “ a l b o  U k r a i n i e c ,  k t ó r y  m ó ­
wi  p o  p o l s k u ,  n i e  j e s t  U k r a ­
i ń c e m .  Co więcej — my m usim y przejść 
do akcji czynnej na tym  odcinku i nie ty l­
ko przyjm ow ać tych, k tó rzy  sam i poczuli 
w sobie zew ukraińskiej krwi, a l e  i w y ­
s z u k i w a ć  t e  z b ł ą k a n e  o w c e  i 
b u d z i ć  w n i c h  p r z y p o m n i e n i e  
ś w i a d o m o ś c i  i p o c z u c i a  n a r o ­
d ó w  e g o..."

Spraw a postaw iona jest więc jasno. N ie 
m a ani k ry terium  religijnego, ani naw et ję ­
zykowego. To, że k toś mówi tylko po po l­
sku, nie przeszkadza po jętnym  naśladow com  
hitlerow skich m etod w niczym , aby uznać 
go za U kraińca. W ystarczy , że się w czyichś 
żyłach da doszukać „krew  ukraińską" — a 
i tu , jak zapow iadają, będą „liberalni to ­
lerancyjni i wyrozum iali". Jednym  słowem, 
U k r a i ń c y  p r z y s t ę p u j ą  d o  f a ­
b r y k a c j i  „v o 1 k s - U k r a i ń c ó w "  
c z y  „ s t a m m  - U k r a i ń c ó  w" w e- 
d ł u g  n a  j k l a s y c z n i e  j s z y c h  h i ­
t l e r o w s k i c h  w z o r ó w !
• N ajbliższym  celem kierow niczych czyn­
ników ukraińskiego życia w G en G ubernii 
jes t w tej dziedzinie przede w szystkim  od­
pow iednie s f a b r y k o w a n i e  z a r z ą ­
d z o n e g o  p r z e z  o k u p a n t a  n a  
d z i e ń  1 m a r c a  br.  s p i s u  l u d ­
n o ś c i .  Do spisu tego przyw iązują uk raiń ­
skie czynniki ogrom ną wagę, p rzygotow ują 
go organizacyjnie i p ropagandow o, a w y­
niki, jakie uda się im uzyskać, zam ierzają 
w ykorzystać jak najszerzej.

N iedw uznacznie u jm uje tą  spraw ę inny 
a rtyku ł „Lwiwskich W isti" pt. „Czołow e za­
dania naszych organizacji" podpisany przez 
m gr. M. Senko.

„Już pozostało niespełna trzy  tygodnie, 
do daty  T-go m arca, w k tó rym  to dniu, 
zgodnie z zarządzeniem ... odbędzie się ogól­
ny spis ludności na terenie całej Gen. G u­
bernii. W agę tego w ydarzenia powiększa 
fakt, że spisy  ludności odbyw ają się tylko 
raz na TO lat i — choć takich spisów p rze­
prow adzono już kilka na naszych zie­
m iach —- to jednak ten będzie pierwszym , 
przeprow adzonym  przez niem ieckie władze, 
w zm ienionych w arunkach politycznych i w 
pełni objektywny... N ie trzeba podkreślać 
i w yjaśniać, jakie znaczenie m ają spisy  lud-



Nr. 2 NASZE ZIEMIE WSCHODNIE u

ności i że na terenach mieszanych mają one 
c h a r a k t e r  p l e b i s c y t u  n a r o d o ­
we  g' o... Wynik jeg'o jest często m iarodaj­
ny dla rozwiązania narodowościowych, szkol­
nych, wyznaniowych i gospodarczych kwe­
stii tego terenu..."

Jak z tego widać, ukraińskie czynniki wca­
le nie ukrywają, jak wielkie znaczenie do 
tego spisu przywiązują i jak szeroko mają 
zamiar go wykorzystać a w szczególności, 
że zamierzają przeciwstawiać jego wyniki 
wynikom polskich spisów ludności, odby­
tych przed „zmianą warunków politycznych". 
Jeszcze w zakończeniu artykułu autor 
stwierdza, że „w y n i k  s p i s u  l u d n o ­
ś c i  b ę d z i e  m i a ł  h i s t o r y c z n e  
z n a c z e n i  e".

Tyle co do znaczenia, jakie czynniki 
ukraińskie przypisują wynikom spisu. W ar­
to natomiast poświęcić nieco uwagi meto­
dom postępowania, jakie zastosowały ukraiń­
skie czynniki na tym odcinku. Oficjalne in­
strukcje w tej dziedzinie są aż cyniczne w 
swej otwartości.

„... Teraz — piszą „Lwiwskie W isti" — 
nie będzie już tego niebezpieczeństwa, aby 
setki tysięcy Ukraińców zapisały się do in­
nej narodowości, jak to się działo przy po­
przednich spisach..."

„... Dotąd niestety i u nas niektóre koła 
społeczeństwa utożsamiały na naszych zie­
miach wyznanie z narodowością... uważały 
za Ukraińców tylko członków grecko-kato- 
lickiej czy prawosławnej cerkwi lub też lu­
dzi, którzy mówili ukraińską mową — za­
pominając przy tym, że na Chełmszczyźnie 
i Podlasiu żyje ok. 180.000 rzymsko-kaLo- 
lików, tzw. „kałakutów", z których znaczna 
część nie używa języka ukraińskiego, a prócz 
tego w Galicji żyje około 600.000 tzw. „ła- 
cinników"... Także po miastach żyje pewna 
część greko-katolików, która używa w roz­
mowie języka polskiego, co zupełnie nie 
świadczy o zmianie ich narodowości...

„... Otóż teraz nadeszła pora, aby wy­
jaśnić każdemu, komu triceba, że U k r a i ń ­
c a m i  s ą  w s z y s c y  o b y w a t e l e  
u k r a i ń s k i e g o  p o c h o d z e n i a ,  b e z  
w z g l ę d u  n a  t o,  c z y  s ą  o n i  g r e ­
c k o  - k a t o l i c k i e g o ,  p r a w o s ł a w ­
n e g o ,  r z y m s k o  - k a t o l i c k i e g o  
c z y  e w a n g e l i c k i e g o  w y z n a n i a  
i b e z  w z g l ę d u  n a  ft o, j a k i e j  
m o w y  u ż y w a j ą  j a k o  j ę z y k a  p o ­
t o c z  n e g o..."

„... Szeroko i głęboko rozbudowana nasza 
organizacja „Okręgowych i „Dopomogo- 
wych" Komitetów, Delegatur w powiatach 
czy rejonach, gminnych delegatur po gmi­
nach i mężów zaufania oraz Ukraińskich 
Oświatowych Towarzystw po wsiach, przy­
siółkach i wszystkich zakątkach może wie­
le zrobić dla uświadomienia ogółu społe­
czeństwa o wadze spisu ludności i jego zna­

czeniu dla przyszłości. Zreferowanie tej
sprawy na szerszych zgromadzeniach lud­
ności, na zebraniach mężów zaufania UCK 
czy prezesów UOT, na naradach w ó j t ó w  
i s o ł t y s ó w  może wyjaśnić wiele nie­
właściwych poglądów..."

Już te oficjalnie ogłaszane instrukcje 
ukraińskich czynników kierowniczych są 
niesłychanie wymowne. Musimy jednak
zdawać sobie również jasno sprawę, że prócz 
instrukcji publikowanych na łamach prasy 
i s t n i e j ą  i n s t r u k c j e  n i e  o g ł a ­
s z a n e  p u b l i c z n i e ,  ale obowiązujące
całą niesłychanie rozbudowaną wszerz i 
wgłąb ukraińską sieć organizacyjną.

Dążąc do wykazania liczebności elemen­
tu ukraińskiego a słabości elementu pol­
skiego na Ziemiach Południowo-W schod­
nich — Ukraińcy wykorzystali wszystkie po­
zostające w ich dyspozycji środki; w tej 
dziedzinie w s z y s t k i e ,  na innych po­
lach z sobą skłócone, ukraińskie czynniki 
działały zgodnie i jednolicie. Jest zaś tych 
czynników b. wiele.

Prócz rozmaitego rodzaju ukraińskich 
„władz" adm inistracyjnych i samorządo­
wych, o których mowa, d z i a ł a  p r z e d e  
w s z y s t k i m  U k r a i ń s k i  C e n t r a l ­
n y  K o m i t e t  K u b i j o w i c z a z jego 
rozlicznie rozbudowanymi przybudówkami 
w formie rozmaitego rodzaju towarzystw 
oświatowych, kulturalnych, zrzeszeń pracc- 
wniczych, organizacyj młodzieżowych i 
sportowych, przedszkoli itp. Działa w każ­
dej najmniejszej miejscowości, otoczony 
szczególną opieką okupanta, „Silskij Ho­
spodar". Równocześne ludność polska nie 
posiada żadnej tego typu organizacji, która 
mogła by być dla niej oparciem i przeciw­
stawić się planowej akcji ukraińskich czyn­
ników.

Nie wolno nam zapominać o jeszcze jed­
nym. Jest nim sama technika, jaką spis był 
przeprowadzany. Ludność niczego sama nie 
wypełniała, ani nie miała możności zgła­
szać. Dane spisowe przedstawiali komisarze 
spisowi, po wsiach niemal wyłącznie U kra­
ińcy, którzy mieli obowiązek w poszczegól­
nych domach : „zapoznać się" z istotnym 
stanem rzeczy. W  tych warunkach cały spis 
był wyjątkową okazją do fałszów i nadużyć.

Nie znamy dotychczas wyników tego spi­
su. Nie ulega jednak najmniejszej wątpli­
wości, że o d b y ł  s i ę  o n  w w a r u n ­
k a c h  c a ł k o w i c i e  n i e n o r m a l ­
n y c h  i j a k  n a j b a r d z i e j  z p u n k ­
t u  w i d z e n i a  p o l s k i ć g o  n i e k o ­
r z y s t n y c h .  O k u p a c y j n y  s p i s  
l u d n o ś c i  o d b y t y  1 m a r c a  j e s t  
s p i s e m ,  k t ó r y  p r z e z  p o l s k i e  
c z y n n i k i  a n i  u z n a n y ,  a n i  b r a ­
n y  w r a c h u b ę  w ż a d n y m  w y ­
p a d k u  n i e  b ę d z i e .
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STRUKTURA NARODOWOŚCIOWA MAŁOPOLSKI 
WSCHODNIEJ

M ałopolska W schodnia, najdalej na po łud­
niowy w schód w ysunięta część R zeczypo­
spolitej, stanowi obszar o w yjątkow o skom ­
plikowanej struk tu rze  narodow ościow ej. Ma 
ona przede w szystkim charak ter ' wybitnie 
n a r o d o w o ś c i o w o  - m i e s z a n y .  N a 
w schód od Sanu, nie tylko we wszystkich 
pow iatach, ale niem al w każdej gm inie i wsi 
m eszkają od wieków obok siebie i Polacy 
i U kraińcy. Jedn i i drudzy  są tu  au toch to ­
nam i; jedni i drudzy  zrośli się z terenem  
w szystkim i korzeniam i. W  niek tórych  po­
w iatach stanow ią w iększość Polacy, w in­
nych zaś — U kraińcy. M ałopolska W sch. 
stanow i pod tym  w zględem kom pletną m o­
zaikę. Jeżeli do tego zważy się, że od naj- 
daw nejszych czasów zaw ierane są m ałżeń­
stw a pom iędzy przedstaw icielam i obydwu 
narodow ości — jesnym  jest, że gdyby  kroś 
chciał przeprow adzić granicę, rozdzielającą 
elem ent polski od elem entu ukraińskiego w 
M ałopolsce W sch., m usiałaby ona biec 
„... przez środek poszczególnych gospo­
darstw , przez środek poszczególnych r o- 
d z i n...‘‘

Dziś zagadnienie to stanowi tem at różnych 
spekulacyj politycznych, upraw ianych  głów ­
nie przez N iem ców i U kraińców , ale p rze­
n ikających czasem  także do polskich um y­
słów, i sie jących szkodliwy zam ęt pojęć. 
N ag ina  się do tych  celów daw ne sta tystyk i 
albo fabrykuje  się „sta tystyk i" nowe, opar-, 
te nie na faktach, lecz na zam ysłach poli­
tycznych i na woli spekulantów . T rzeba więc 
dać g łos liczbom rzeczyw istym .

O braz s truk tu ry  narodow ościow ej M ało­
polski W schodniej da ją  nam  dane spisowe 
z r. 1931 — i nie ma żadnych podstaw  do 
p rzypuszczania aby odbiegały  one zbyt da­
leko od przyszłej, rzeczyw istej, niefałszowa- 
nej s tru k tu ry  narodow ościow ej na tych  ob­
szarach. W skazują one zarazem  — zgod­
nie z isto tnym  stanem  rzeczy a wbrew oku­
pacyjnej sta ty styce  przeprow adzanej ten ­
dencyjnie i w złej w ierze za pośrednictw em  
ukraińskiego apara tu  w ykonawczego — że 
e l e m e n t  p o l s k i  w M a ł o p o l s c e  
W s c h o d n i e j  n i e  j e s t  a n i  s ł a ­

b y ,  a n i  z n i k o m y .  W  szeregu pow ia­
tów Polacy stanow ią większość dochodzącą 
np. w powiecie skałackim  do 6 7 ,4% . W  sa­
m ym  Lwowie, naw et w m yśl okupacyjnej 
sta tysyk i jes t ok. 60%  Polaków.

O gólnie powiedziawszy, M alopolskę W sch., 
tzn. trzy  województwa: lwowskie, ta rnopo l­
skie i stanisław ow skie — m ożna podzielić 
na siedem  regionów , każdy o odm iennym  
obliczu pod względem s truk tu ry  narodo­
wościowej:

1. osiem zachodnich powiatów woj. lwow­
skiego jako powiatów czysto polskich: Kol­
buszow a, K rosno, Ł ańcut, N isko, Przew orsk, 
Rzeszów, Strzyżów  (rozdzielony w r. 1933  
m iędzy pow iaty Rzeszów i K rosno) i T arno­
brzeg;

2. sześć powiatów pogranicza etnograficz­
nego: Brzozów, Jarosław , Lubaczów, M o­
ściska, Przem yśl i Sanok;

3. szesnaście powiatów półw yspu lwow- 
sko-podolskiego: Brzeżany, Czortków , D ro­
hobycz, K am ionka S trum iłow a, K opyczyń- 
ce, Łwów-m iasto, Lwów, Podhajce, P rzem y­
ślny Rudki, Skałat, Tarnopol, Trem bowla, 
Zbaraż, Zborów i Złoczów;

4. siedem  powiatów północno-w schodniej 
M ałopolski: B rody, G ródek Jagielloński, J a ­
worów, Radziechów, Rawa Ruska, Sokal 
i Żółkiew;

5. pięć powiatów środkow ego Podkarpa­
cia: Dobromi], Lesko, Sam bor, S tary  Sam ­
bor (rozdzielony w r. 1933  pom iędzy Sam ­
bor i D obrom il) oraz Turka;

6. dzewięć powiatów obszaru naddnie- 
strzańskiego: Borszczów, Bobrka, Buczacz, 
H orodenka, R ohatyn, Stanisławów, Tłum acz, 
Zaleszczyki i Żydaczów;

7. dziewięć powiatów w K arpatach  W sch. 
(Huculszczyzna): B ohorodczany (rozdzielo­
ny pom iędzy pow iaty Stanisławów i N adw or­
na), Dolina, Kałuż, K ołom yja, Kosów, N ad­
w orna, Skole (w łączony w r. 1933  do pow. 
stry jsk iego) S try j i Śniatyń.

Skład wyznaniowy i narodow ościow y lud­
ności pow yższych obszarów  w r. 1 931 , a 
także stosunek procentow y przedstaw ia się 
następu jąco : (patrz tabl. obok).

AKCJA UKRAIŃSKIEGO CENTRALNEGO KOMITETU 
PRZECIW NARODOW I POLSKIEMU

C hełm szczyzna i Podlasie, Łernkowszczy- 
zna i Posanie — stanow ią tereny , do k tó ­
rych  już przedw ojenna ukraińska p ro p ag an ­
da rościła sobie p retensje  jako do „ukraiń ­
skich kresów  zachodnich".

U zasadnieniem  tych  roszczeń m iały być 
„naukow e" opracow ania geografa ukraiń­
skiego dr. W łodzim ierza K ubyjowicza, k tó ­
ry , otrzym aw szy m ożność sw obodnej p ra ­
cy naukow ej, jako docent U niw ersytetu  Ja -



SRŁ^D WYZNANIOWY I NARODOWOŚCIOWY LUDNOŚCI 7 OBSZARÓW W LICZBACH BEZWZGLĘDN7CH
I PROCENTOW7CH W ROKU 1931

t j -. Ukr Rz.- Gr.- Po- Ukr.
: Obszary obecna Rz.-kat. Gr.-kat Inni Polacy Rus. Inni kat. kat. Inni lacy Rus. Inniw p r o c Gi i i c i LH

L 8 w?aló°wnlCh P°" 664.655 585.056 27.051 50.306 611.893 17.356 31.837 88.0 4.1 7.6 92.2 2.6 4.8

2' 6 S  językowego 684.698 333.114 286.900 63.852 436.209 205.400 41.380 48.7 42.0 9.3 63.8 30.0 6.1

3. 16 powiatów pół-
podolskiegoSk°L 8 5 4 .T 42 753.243 854.294 245.922 1.005.885 682.583 163.506 40.6 46.0 13.3 54.2 36.8 8.8

4. 7 powiatów pół-
niej1*Małopolski 659.020 149.461 440.367 68.718 224.479 392.317 41.184 22.7 66.8 10.4 34. t 59.5 6.3

5. 5 powiatów środ­
kowego Podkar- ^  ^  QĄQ5A 316.249 43.143 150.686 271.514 30.753 20.7 69.7 9.5 33.2 59.8 6 .6

6. 9 powiatów obsza-
śtrzańskiego™6 1.028.751 252.198 679.985 96.569 338.244 617.342 72.089 24.6 66.0 9.4 32.9 60.0 7.0

7. 9 powiatów w Kar-
nfch°h Wsch°d 861.935 114.226 655.379 91.418 157.808 626.075 76.292 13.3 76.0 10.6 18.3 72.7 8 8

Razem 6.208.091 2.277.332 3.261.064 654.840 2.926.903 2.812-680 457.061 36.6 52.6 10.6 47.2 45.3 7.4

Bez pierszego obsza-
iicjaZWschodnia^a~5.543.4361.692.276 3.234.013 604.534 2.315.010 2.795.324 425.224 30.7 58.4 10.9 41.8 50.5 7 7
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giellońskiego w Krakowie, zajm ow ał się od­
pracow yw aniem  m ap „ukraińsk ich  terenów  
etnograficznych", do k tó rych  zaliczał w szyst­
kie obszary  polskie, zam ieszkiwane choćby 
przez drobną m niejszość U kraińców  lub 
Kusinów.

W  ten  sposób po ję ty  „ukraiński obszar 
e tnograficzny" sięgał niem al po Białystok, 
i po Kraków.

Ilość U kraińców , zam ieszkałych na tych  
obszarach, obliczał K ubyjowicz na 7 0 0  — 
6 0 0 0 .0 0 0  osób.

Faktycznie w woj. lubelskim , w sk ład  k tó­
rego wchodzi C hełm szczyzna i większość 
Podlasia, zamieszkiwało tylko ok 0 3 .0 0 0  
U kraińców  i 11 .000  Rusinów  (3,5%  ogółu 
m ieszkańców), na teren ie  woj. krakow skiego 
(Łemkowszczyzna) — ok. 2 .0 0 0  U kraińców  
i niespełna 0 0  tys. Rusinów (łącznie 2,6%  
ludności), a  w całym  białostockim  znajdo­
wało się zaledwie 2 .5 0 0  U kraińców  i 7 0 0  
Rusinów.

Praktycznie ca ła  ta  super-m egalom ania 
ukraińska nie m iała p rzed  w ojną większego 
znaczenia, chociaż tego  rodzaju  „naukow e" 
ukraińskie opracow ania, rozpow szechniane 
przez U kraińców  szczególnie w jęz. angiel­
skim zagran icą wywoływały tam  wiele nie­
porozum ień i fałszyw ych sądów o stosun­
kach  narodow ościow ych w Polsce

Zmieniła się natom iast sy tuacja  po w ojen­
nych w ydarzeniach 1 9 3 9  r. i po zajęciu po l­
skich tery toriów  przez okupacyjne w ojska 
niem ieckie i sowieckie. K ubyjowicz, k tó ry  
dotychczas tylko teoretyczn ie  m iał do czy­
nienia z tym  zagadnieniem , zostaw szy, ja­
ko m ąż zaufąn ia  N iem iec, „pro idnykem " 
(Puhrerem ) U kraińskiego C entralnego  Ko­
m itetu, p rzystąp ił do w prow adzania swoich 
teoi etycznych  założeń w czyn .i rozpoczął 
walkę z narodem  polskim  na tym  niespor­
nie polskim teren ie  etnograficznym .

Trzeba zaznaczyć, że cała ta  akcja nie 
m iałaby żadnych  widoków pow odzenia — 
mimo poparcia  okupanta, środków  finanso­
wych itp. — gdyby  nie ogrom na ilość 
ukraińskich  nacjonalistów  spod  znaku O U N , 
zbiegłych na teren  okupacji niem ieckiej 
spod  zaboru  sowieckiego. E lem ent ten, k tó ­
rego ciężar u trzym ania spadał na bark i Ukr. 
C entralnego  K om itetu, został przezeń skie­
row any do robo ty  ukrain izacyjnej na 
Chełm szczyznę i Podlasie, Łem kow szczyznę 
i Posąnie.

R ozpoczęto akcję, nie p rzeb ierając w 
środkach. T erro r w stosunku do opornych  
Polaków, faw oryzow anie tych, k tó rzy  dali 
się złam ać, nacisk gospodarczy , adm inistra­
cy jny  i m oralny — w szystko było  uznane 
za m etodę właściwą, byle by doprow adzić 
do upragnionego  celu.

W  szczególności rozpoczęto walkę o d u ­
szę dziecka chełm skiego czy podlaskiego

N iem al dwa la ta  polskość ty ch  Ziem na­
rażona była na  ciężkie próby.

Przede w szystkim  rozbudow ane zostały 
oddziały U kr. C entr. K om itetu w Lublinie 
i Sanoku, jako obsługujące te te reny , k tó ­
re przeznaczone by ły  do ukrainizacji. Byłv 
to bojow e placóki najazdu  ukraińskiego na 
tereny  polskie. A kcja, pop ierana  przez 
niemców dała  pew ne wyniki.

Już w połowie 1941 r., w chwili w ybu­
chu w ojny niem iecko-sow ieckiej, mogli się 
U kraińcy poszczycić nielada „dorobkiem " 
na tych  ziemiach.

K ażda wieś, w k tó re j znaleziono choć tro ­
chę U kraińców , uzyskała  ukra ińską  szkołę. 
Tak więc pow stało na ty m  terenie 9 1 4  no­
w ych ukraińskich szkół pow szechnych, w 
k tó rych  zajęto 1 3 9 8  nauczycieli p rzy  91 ty ­
siącach m łodzieży (w tym  4 0 4  szkoły a po ­
nad 7 0 0  nauczycieli i blisko 31 tysięcy 
dzieci — na Chełm szczyźnie. Z organizow a­
no 6 1 6  przedszkoli. W  12  bu rsach  znala­
zło pom ieszczenie 9 2 2  wychowanków. A k­
cję ośw iatow ą prow adziło  8 0 8  tow arzystw  
ośw iatow ych (4 2 .0 0 0  członków ), p rzy  któ­
rych  pow stało 187  sekcyj kobiecych, 4 2 9  
teatrów  am atorsk ich , 2 8 0  chórów , 2 0 0  k u r­
sów dla analfabetów  (t zn. nie um iejących 
czy tać i pisać po r u s k u ) ,  4 6 8  kureni 
i ^<3 hufców junackich.

Zorganizow aw szy tak  silny apara t, p rzy ­
stąpiono do „rew indykacji" chełm szczan za-, 
rów no praw osław nych jak  i katolików. P ro ­
paganda w śród nich szerzona — rzecz p ro ­
sta  po polsku! — szerm ow ała n iew ybred­
nym  argum entem , że ' ci, k tórzy  prze jdą  na 
ukrainizm  — un ikną tych  rep resy j, jakie 
stosow ane są  d o , polskiej ludności, a będą 
korzystać z przyw ilejów  d la  ludności uk ra ­
ińskiej. G ęsta  sieć szkół i przedszkoli 
ukraińskich m a za zadanie, od pierw szych 
lat życia, w ynaradaw iać dzieci, k tó re  się do 
nich dostaną. Tem u sam em u celowi służą 
rów nież kursy  i obozy młodżdeżowe, z ca­
łym  apara tem  zasiłków, dożyw iania i p ro ­
pagandy.

Forsow ane było rolnicze dokształcanie’ 
chłopów. U sunięcie Żydów z życia gospo­
darczego m iast otw orzyło rów nież nowe 
placówki przede w szystkim  d la  pop ierane­
go przez okupanta  żyw iołu ukraińskiego. 
Pom oc kredytow a, in terw encje  kom itetów  
ukraińskich  o przydziały  tow arów  lub su ­
rowców — popierały  tw orzenie się uk raiń ­
skiego stanu  kupieckiego i rzem ieślniczego, 
w oparciu  o szeroko rozbudow ane szkolni­
ctwo zawodowe.

la k  więc zorganizow ano 9  szkół rolniczo- 
gospodarczych , 7 handlow ych, 2  kupieckie, 
O przem ysłow ych i 1 techniczną.

Spółdzielczość ukraińska b y ła  rep rezen to ­
wana przez 10 pow iatow ych związków spół­
dzielczych, 8 7 3  ko ła  spółdzielcze, 33  mle-
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czarnie spółdzielcze oraz przez 3 0 0  kół 
„Silskoho H ospodara" (ok. 7 .000  członków).

O bok wzmocnienia gospodarczego  i na­
rodow ego żywiołu ukraińskiego w Gen. 
G ubernii położono duży nacisk na rozwój 
kulturalny. Rozwinięto znaczną produkcję 
książkową, osiągnięto  utw orzenie g im na­
zjów w Chełm ie, czego Polakom  odm ów io­
no kategorycznie, uzyskano także sem ina­
rium  nauczycielskie.

W kró tce jednak okazało się, do jakiego 
stopnia akcja ta  by ła  pow ierzchow na i jak 
dalece nie opierała się na realnej sile ele­
m entu ukraińskiego na tych  obszarach.

W ystarczy ło  zajęcie przez N iem ców  M a­
łopolski W sch. i W ołynia, aby cała lala 
„działaczy" ukraińskich, m ających nadzieję 
na objęcie tłustych  stanowisk na now ozaję- 
tych obszarach, poodow ana chęcią jak n a j­
szybszego zainw estow ania zasług położo­
nych w ciągu niespełna dw uletniej p racy  na 
„kresach  ukraińskich" — odpłynęła stam ­
tąd  m om entalnie. Chełm szczyzna i Podla­
sie, z całym  szeroko rozbudow anym  ukrai- 
nizacyjnym  aparatem  gospodarczym  i oś­
w iatowym  — pozostała bez ludzi, którzy  by 
te  niewdzięczną pracę  dalej kontynuow ali. 
C ala akcja zawisła dosłownie w próżni: 
działacze, zrażeni często bezcelowością w y­
siłków, uciekli a ludność już zapom ina o 
nich i wycofuje się r  zozpoczętych prac

W  alarm ujący  sposób pisze o tym  cała 
p rasa  ukraińska — naw ołująca Ukraińców  
z M ałopolski W sch. do pow rotu na porzu ­
cone stanow iska i ratow ania resztek  tak 
szeroko rozpoczętej pracy. W ezw ania do 
pow rotu, jak widać, rezu lta t dają  niewielki, 
bo alarm y i dalsze apele pow tarzają się w 
rozm aitych pism ach ukraińskich stale do 
ostatn ich  czasów.

Tak więc „Krakiwskie W isti" w artykule 
pt. „N a pom oc braciom " piszą m. i.:

„Zaw dzięczając zmianom, k tóre  nastąpiły  
podczas w ojny, C hełm szczyzna i Podlasie 
u ratow ane zostały od zagłady, od całkow i­
tego  wynarodowienia. Stało się dzięki tym  
uciekinierom  z Galicji i W ołynia, którzy  ra ­
tu jąc  się p rzed  bolszewikami, znaleźli na 
tych  ziem iach schronienie i pracę. W arto ś­
ciowsza część tej em igracji, szczególniej ta  
jej, część, k tó ra  nie zajm owała się p roduk­
cją grzm iących patrio tycznych  frazesów, 
tylko codzienną, użyteczną pracą  — z e- 
nerg ią  i poświęceniem wzięła się do uśw ia­
dam iania zapom nianych naszych Chełm ian 
i Podlasian.

W  niespełna dwa lata wykonano tam  
wielką kulturalno - nacjonalną pracę, k tó ra  
dala już widoczne korzystne rezultaty . Te­
reny te pokry ły  się siecią szkół, „U kraiń­
skich O św itnych Tow aristw ", kooperatyw ni 
ukraińskich „D opom ohow ych Komitetów". 
O budziła się 'uśpiona ukraińska nrodow a

św iadom ość mieszkańców. R ozm iary tej 
uśw iadam iającej p racy  i jej rezultaty  m o­
że ocenić dopiero przyszły historyk. Już 
teraz jednak m ożna stwierdzić, że chociaż 
obecnie poziom  narodow ej świadom ości i 
zorganizow ania się ukraińskich mieszkań­
ców C hełm szczyzny i Podlasia znacznie się 
podniósł, to jednakże przez te dwa lata nie 
m ożna było doprow adzić C hełm szczyzny i 
Podlasia do takiego stanu  narodow ej świa­
dom ości, żeby te ziemie tylko o w łasnych 
siłach dalej m ogły się rozwijać. Konieczną 
jest nasza dalsza pom oc, gdyż wyniszczanie 
ukraińskiej narodow ości przez carską Ro­
sję, a później za polskich czasów trwało 
tam  dziesiątki lat. D enacjonalizacja poczy­
niła tm a daleko większe spustoszenie niż 
gdzie indziej.

W ielu z pracow ników  kulturalno-ośw ia­
towych, k tórzy  działali tam  w 1 9 3 9  — 41 
latach, po w ypędzeniu bolszewików z G a­
licji, rzuciło Chełm szczyznę i Podlasie i 
wróciło do G alicji lub na W ołyń, często 
sam owolnie i bez uprzedzenia porzucając 
dotychczasow e m iejsce p racy. R ozpoczętej 
i tak pięknie prow adzonej do niedawna p ra ­
cy niem a komu kontynuow ać. G alicja znów 
musi tu  pospieszyć z pom ocą i chociażby 
częściowo usunąć to rozczarow anie i żal 
ukraińskich mieszkańców C hełm szczyzny i 
Podlasia do tych, którzy  ich niespodziew a­
nie porzucili, gnani widokami ń a  „wielkie 
perspektyw y".

N ie zapom inajm y, że narodow a św iado­
m ość nie jest jeszcze we w szystkich okoli­
cach C hełm szczyzny i Podlasia na ty le  za­
korzeniona i głęboka, żeby jej nie m ogły 
zachwiać lub znowu uśpić wrogie wpływy.

W ysiłki na Chełm szćzyźnie i Podlasiu są 
b. zachęcające, bo dają  nie tylko m oralne 
zadowolenie z osiągniętej kulturalno-ośw ia­
towej i społeczno-ekonom icznej p iacy , ale 
i z m aterialnego punktu widzenia są  one 
lepsze niż w M alopolsce".

Jakżeż charak terystyczny  jest ten głos! 
W skazuje on przede w szystkim , jak płytką, 
obcą terenow i i czysto koniunkturalną by ­
ła cała pow łoka organizacji ukraińskich, 
k tó rą  udało się na tym  terenie p racy  przy 
nakładzie sił i ogrom nych funduszów uzys­
kać. W skazuje w yraźnie, że nietrw ały i nie­
żyw otny pozór ukraińskości m ożna na tym  
terenie osiągnąć tylko przy  pom ocy zew­
nętrznych napływ ow ych sił.

W skazuje on rów nocześnie na „ideów ość" 
elem entu ukraińskiego, k tó ry  tę pracę p ro ­
wadził. W ystarczył „m iraż wielkich pers­
pektyw ", aby ca łą  pracę porzucić bez oglą­
dania się na dalsze je j skutki. W skazuje 
rów nocześnie na „ideow ość" tych, k tórzy  
m ają p rzyjść na m iejsce uciekinierów: sa­
mi U kraińcy nie łudzą się co do tego i w y­
raźnie w skazują na „lepsze widoki" pod
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względem m aterialnym  niż w M ałopolsce 
W schodniej. Zupełnie jak w handlu: tam  
pracow ać, gdzie lepsza prowizja...

W  ten  sam  zu p e łn ie , ton uderza „R idna 
Zem la" i inne pism a ukraińskie, naw ołując 
b łagalnie do pom ocy w w ynaradaw ianiu 
polskiej C hełm szczyzny pod opiekę nie­
miecką.

Tę akcję, czyli w ykorzystyw anie pom o­
cy okupanta do grabienia  i niszczenia ele­
m entu polskiego na m ęczeńskiej Ziemi 
C hełm skiej, k tó re j m arty ro log ia  za czasów 
carskich  w strząsnęła Polską i św iatem  ca­
łym , należy zaliczyć do obfitego re jestru  
niesław nych wysiłków działaczy ukraiń-

KRON1KA ZIEM

OSTRZEŻENIE PO D  ADRESEM 
U KRAIŃCÓW

W  powiecie Hrubieszowskim , na ziemi 
i gospodarstw ach  zrabow anych w łościanom  
polskim , N iem cy zaczynają osadzać wło­
ścian ukraińskich. Społeczeństw o polskie i 
jego władze zawczasu przestrzegają  ludność 
ukraińską p rzed  zajm owaniem  zrabow anej 
polskiej ziemi i polskiego m ienia Państw o 
Polskje nietylko nie uzna tych bezpraw ­
nych, na gw ałcie i te rro rze  okupacyjnym  
opartych  aktów zm iany w łasności, lecz po­
ciągnie do odpow iedzialności tych w szyst­
kich, k tó rzy  w akcji tej czynnie czy biernie 
w spółdziałali z N iem cam i.

NA POLESIU

18 stycznia br. m iał m iejsce w Pińsku na­
pad  na więzienie.

O  godz. 13 -te j zajechały  przed więzie­
nie dwa sam ochody: osobow y i ciężarowy, 
zabrane uprzednio  policji w terenie. Dwu 
z napastników , w m undurach  G estapo, wy­
siadło z sam ochodu, reszta  — po cyw ilne­
mu lecz uzbrojona, pozostała w wozie. 
U m undurow ani zażądali od m ilicjanta, sto ­
jącego na s traży  przed więzieniem, o tw ar­
cia b ram y i weszli do więzienia K iedy w 
chwilę potem  m ilicjant usłyszał wewnątrz 
strzały , oddał strza ł alarm ow y w pow ietrze, 
lecz sam  został natychm iast zastrzelony. Po 
pół godzinie um undurow ani wyprowadzili 
15 więźniów, załadowali ich na sam ochody 
i obydw a wozy odjechały  w kierunku 
Brześcia.

W  Pińsku pow stał alarm . Stw ierdzono, że 
uwolniono 15-tu  więźniów i zastrzelono dwu 
niem ieckich funkcjonariuszy: kom endanta
więzienia i jego  zastępcę. Z arządzony na­
tychm iast pościg odnalazł niedaleko Pińska

skich z docentem  U niw ersytetu  Jagielloń­
skiego (I!) Kubyjow iczem  na czele, popeł­
n ionych na szkodę Państw a i N arodu  Pol­
skiego.

A kcja antypolska spłynie po pow ierzch­
ni życia bez śladu, ale pozostaje fakt, że 
o rganizacje ukraińskie w ykorzystu ją  dogod­
ny m om ent do zaatakow ania naszego te re ­
nu etnog'raficznego przy poparciu  okupan­
ta, k tóry  jest także w rogiem  narodu  ukraiń­
skiego. Ten fakt m a gorzką wymowę, jest 
św iadectwem  m oralnego poziom u tego  g ro ­
na dzialaczów ukraińskich, k tó rzy  nie po ­
trafią, wzgardzić takim i pom ocam i i tak i­
mi okazjami!

W SCHODNICH
obydw a sam ochody spalone, lecz zbiegów 
nie schw ytano. O  godz. 16 -te j zarządzono 
w Pińsku stan  wyjątkow y.

W  kilka dni [totem rozpoczęły się ostre 
rep resje  niem ieckie skierow ane przeciwko 
Polakom . W  nocy 2 1 /2 2  stycznia zostali 
zaaresztow ani zakładnicy w liczbie ok. 3 0  
osób oraz ok. 120  innych osób. A resztow a­
ni zostali wywiezieni w kierunku Brześcia.

Jak  stw ierdzono 25 osób zostało rozstrze­
lanych w Janow ie Poleskim. O losie pozo­
sta łych  więźniów na razie nic nie wiadomo. 
Rozstrzeliw ania odbyw ały się pojedyńczo. 
Przed rozstrzelaniem  aresztow ani mieli rę ­
ce skrępow ane. W szyscy zostali pochow a­
ni na cm entarzu  żydowskim. W śród  roz­
strzelanych znajdu ją  się osoby zajm ujące 
stanow iska, na k tó rych  m iały urzędow e sto­
sunki z N iem cam i, oraz kapłani.

N iem cy wydali następnie ogłoszenie, że 
spraw cam i napadu byli Polacy i że na Po­
laków spada za to odpowiedzialność.

O statn io  wzięto w Brześciu ponad  4 0 0  za­
kładników  niem al w yłącznie spośród  p rzed­
stawicieli społeczeństw a polskiego. W śród  
aresztow anych w Brześciu znajduje się tak­
że m iejscowy proboszcz.

Z aostrzyła się kontro la na gran icy  i na 
drogach.

N astro je  w śród ludności bardzo burzliwe. 

TERO R W  BIALOSTOCKIEM

M nożą się w ypadki te rro ru  stosow anego 
przez okupanta  wobec ludności, szczególnie 
b iałoruskiej, za popieranie sowieckich od­
działów dyw ersyjnych. Podejrzanych  o ko­
m unikowanie się z tym i oddziałam i N iem ­
cy rozstrzeliw ują, w ieszają a naw et zacho­
dzą w ypadki palenia całych  wsi.

L udność masowo zabierana jest na robo ­
ty do Niemiec. Z poszczególnych gm in za­
b ierane jes t 2 0 0  — 5 0 0  osób. O pór lud­
ności — słaby.


